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Kraków, ul. SzewskaL.I3Rei. | £ i  jmm  | f j $
wysyła mandoliny włoskie Ęj0
po 26.30 zł., koncertowe ^UB-4* -̂-1* 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł Kornety 120 zł. 
Harmonje registry 25 zł.. Wiedeńskie 1-rzędowe 35 zł., dwurzę­
dowe 50 zł. Nikł. „Gre Reskopf" patent, z łańc. 13 zł., nikł. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9—12 zł., 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.
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■■ 1 d o k ła d n ie  O bliczysz, „■
■■ T  l C U K U  p o słu g u ją c  s ię  p ra k ty - «■ 
■B C c z n ą  s a m o l i c z ą c ą  "B
Ba tabliczką mnożenia, dzielenia itd. p. t. V

[ Nasiona w arzyw ne (z Danji) — paste- 
i wne, jak buraki, trawy, koniczynę 
J czerwoną, białą i szwedzką, seradelę 
i bobik, wykę, tymotkę i t. p., następnie 
( nawozy sztuczne, jak/azotniak, toma- 

i > synę, superfosfat, saletrę chorzowską, 
11 chilijską, wapno palone it. d. dostarcza 
< i po cenach bardzo umiarkowanych

SZYBKI RACHMISTRZ i
H" która żmudne rachunki zamienia w zabawkę. B*
■" Mnoży do 10.000 ew. wyżej, dzieli do 100.— ■“
■B ew. wyżej, do czterech liczb dziesiętnych. mu
"■ Na końcu tabelek dodane łatwo zrozumiałe "■
^  przykłady uproszczonych działań rachunk. B"
■" Do nabycia w księg. i hand. pap. po 75 gr. ■"
■B Za nadesłaniem 90 gr. (przekazem poczt.) *B
■■ wysyła opłatnie: Henryk Taubman, Kraków 9, "■
B* ul. Kazimierza Wielkiego 98/R. B*

JEDNOŚĆ
) Spółdzielnia Rolnicza
» K raków , ul. Reform acka 3 ,
i tudzież Filja I. przy ul. Bąsztowej 12, 

] [ Filja II. ul. Kamienna 1. —  i Filja III. 
u w  Krzeszowicach.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Sielanka wiejska.
Magda skrobie rzepę,
W ałek  drzewo rąbie,
— Daj gęby, dziew ucha ! 

| | l j -  A nie chcesz po trąbie ?
— Bez coś laka dum na 
Jak  ekom onow a ?
— Bo mi się dziś rano 
Ocieliła krowa.

A. D.

D laczego banki są zakratowane.
— Pow iedz m i ta tu s iu , dlaczego w szystk ie bank i 

m a ją  zak ra to w an e  okna ?
— Zapew ne dlatego, aby dyrektorow ie zaw czasu 

przyzw yczajali się do k ra t.

Uprzejmość.
G o ś ć  (w re s ta u rac ji) . — Proszę m i kazać spo­

rządzić  jajecznicę, ty lko  aby  ja jk a  były  świeże.
U s ł u ż n y  g a r s o n .  — Dobrze, proszę pana. 

K ucharz rozpuści m asło  i zaw oła ku ry , żeby zn iosły  
ja ja  w prost do ro n d la ...

Zrozumieli się.
D o k t ó r :  — Ależ m ów iłem  w am  tyle razy, go­

spodarzu, że s taw iać chlew y d la  n ierogacizny  tak  bli­
sko dom u to bardzo niezdrow o! A jed n ak  n ie  u słu ­
chaliśc ie  m ej rady.

G o s p o d a r z :  — Ady, pan ie  doktorze, jeszcze mi 
żadna  Świnia przez to nie zachorow ała.

Co to jest kredyt.
— T atusiu , co to  jes t k red y t?
— K redy t to  jest rzecz bardzo dobra i bardzo zła. 

B ardzo d o b ra  w tedy, gdy tobie k red y tu ją , a  bardzo  
z ła  — gdy  ty  m usisz kredytow ać.

N a wycieczce w  górach  w stąp ił p. inżyn ier do za­
grody i p rosił o sporządzenie obiadu. Gdy podano na 
ta le rzu  w yskoczył k o t i n a trę tn ie  chciał paskudow ać.

— W eźcież do licha  tego koczura, — rzecze inży­
n ie r zgniew any.

— Bo to proszę p an a  on zawsze ja d a  n a  tym  ta­
lerzu, więc m yśli, że to  d la  niego — odrzekła gospo­
dyni.

r T 'T  W y  ¥ y n y .  v  v  ip y  t  T y y t T T w  v  y  ^  t  i

Do nabycia w Administracji „Roli":
„FLIRT PO LSK I"

arowe k a r ty  do g ry  to w a r zy sk ie j  z n u m e r a m i są  n a j­
p ięk n ie jszą  i najw dzięcznie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w fu tera le . Zł. 1.20.

LIST O W N IE  D LA  ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik  do p isan ia  l is tó w  m iło sn y c h , ośw iad­
czynowych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.— .

ZBIÓR PO W IN SZO W AŃ
n a  im ie n in y , za ś lu b in y , B o że  N a ro d zen ie , N o w y  R ok,
oraz zbiór P o ezy j do P a m ię tn ik a , zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych ,-w  objętości 128 stroń. 

Zł. — .80.

ŚP IE W N IK  M IŁOSNY
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, Kra­
kow iak i, A rje oper, Śpiew y i śp iew ki ludowe, o miłości 

i k o ch an iu  itp . w objętości 128 str. Zł. i . — .

Ś P IE W N IK  NARODOW Y
zaw iera p ieśn i i p iosenk i po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenk i ludowe, z w ojny itp . Z ebrał Ant. 

St. B a ssa r a , w objętości 128 stron . Zł. — .80.

K A B A Ł A
K a rty  s ły n n e j  w ró ż k i L en o rm a n d  z P aryża, z których 
każdy  może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. — .80.

W IELK I ILU STR O W AN Y

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Z aw iera 2.500 w y k ła d ó w  sn ó w  w alfabetycznym  po­
rządku , 90 r y c in  ilu s tru jący ch  sny, p rzew idzenia i zja­
w iska, 36 r y c in  k a b a ły  słynnej w różki L enorm and  
z P aryża. O bjaśn ien ia o snach, przew idzeniach, w y­
roczniach, znaczeniach i z jaw iskach . A rto n a n cje , c z y li  

sz tu k a  w ró ż en ia  z k art, z ręki, p a lca  i czoła.
Powyższy sennik wraz- z opłatą pocztow ą 1*40 zł.

6 tomów powieści za 4 zl.
w  o b ję to śc i 600 stro n  d ru k u .

1. A n d zia . O rygina lna powieść w spółczesna.
2. M iło ść  Ś p ie w a k a . Pow ieść z życia artystów .
3. B a ro n ó w n a . Powieść.
4. K ob ieta  z k o e ie m i o czy m a . Powieść.
5. N a h r a b io w sk im  za m k u . Powieść.
6. N a rzeczo n a  lo tn ik a . Pow ieść na tle współczesnych 

stosunków .
Powyższe 6 tom ów  pow ieści w ysyła pocztą op łatn ie  za 

nadesłan iem  zł. 4.—
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Prenumerata na rok 1927 : Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '4 0 ; do Ameryki 2 i pół dolara
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Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

Dzień Zielonych Św iątek, dzień  D ucha świętego, 
pow inien  być d la  n as  dniem  odrodzenia w ew nętrzne­
go, k tó re  n astęp n ie  u trw a lać  i  pogłębiać w inniśm y. 

Nie w ystarczy  w  dn iu  ty m  u s tra ja ć  ch a tk i nasze 
5 setek i tysięcy piersi chrześcijańskich w yr- w zieleń i kw iaty , ale uczynić to trzeba z sercam i n a ­
wie się w  dniu uroczystości Zesłania D ucha sżym i trzeb a  je przybrać w  k w ia ty  m iłości i zgody,
Świętego potężna prośba : »Przyjdź Duchu k tó reby  w przyszłości m ogły w ydać pożądany  owoc
Stworzycielu, dusz ludzkich nauczycielu i po- ogólnego b ra te rs tw a  w szystk ich  ludzi n a  ziemi,
ciesz ludzkość strapioną i w yprow adź ją N a pozór w ydaje się to jako  rzecz nadzw yczaj ła-

z błędnego koła, wr k tóre zapędziły ją  pycha, zazdrość tw a > a le w rzeczyw istości je s t oba bardzo tru d n a , a
i nienawiść !« tem  trudn iejsza , że do p rzeprow adzen ia jej przystę-

O ile całem u św iatu prośba ta obecnie jes t szcze- pu jem y z uprzedzeniem , jakoby ona by ła  niew yko-
gólniej zalecania godną, to przecież w pierwszym  rzę- n a ln a . A d ru g ą  przeszkodą jest i to, że m y chcem y
dzie my, Polacy, powinniśm y ją  ja k  najczęściej i naj- św ia t popraw ić, n ie popraw ia jąc  w pierw szym  rzędzie
goręcej wznosić do D ucha świętego, aby T en zstąpił sam ych siebie. A tym czasem , aby dzieła tego doko­
na nas, oświecił nas i w yprow adził z koła pychy, za- n a ć, n ie  szukajm y  jak ich ś  oddalonych i rozległych
zdrości i nienaw iści. - horyzontów , ale spojrzy jm y n a jp ie rw  w g łąb  w ła-

W szak jesteśm y świadkam i tego, co się dookoła snych serc naszych  i w yrw ijm y z n ich  corychlej
nas dzieje, widzim y te  u jadania wzajem ne, to kopa- w szystko zielsko, jak ie  się ta m  zakorzeniło, w yrzuć-
nie dołków jednych  pod drugimi, te oczerniania ludzi m y Precz w szystk ie  chw asty , a  zasiejm y sam e wonne
najniewinniejszych. A dzieje się to wszystko z pod- i barw ne k w ia ty  w zajem nej m iłości. Jeżeli k ażdy  z
szeptów szatana, który, cierpiąc sam  piekło w sobie, n as  w  ^en sP°sób postąpi, re sz ta  sam a się złoży,
chce to  piekło rozszerzyć i n a  ziemi. Nie zapom inajm y jednak , że człow iek jes t słaby

Modlitwy n am  więc do D ucha świętego potrzeba, i ułom ny, że sam  bez Bożej pom ocy n iem al niczego
aby miłość i w ieczna zgoda zapanow ały w  sercach dokonać n ie  może. A p am ię ta jąc  o tem , będziem y wie-
naszych, aby poszept głosu Bożego dotarł do każdej dzieli, do kogo o tę  pomoc zw rócić się należy. N ajlep-
duszy, aby św iatłość D ucha świętego oświeciła nas do sza k u  tem u  sposobność to  dzień Z ielonych Św iątek,
tego stopnia, żebyśm y w uroczystości Zielonych Świą- to dzień D ucha świętego, Tego Pocieszyciela, Oświe-
tek odczuli się w duchu jako  b racia  jednej wielkiej ciciela i K rzepiciela słabych serce ludzkich . Zw róćm y
Ojczyzny i mogli poznać w  całej pełni, jak ie  zbożne się do Niego w  dn iu  tym  uroczystym  i prośm y, aby
plony w yda ta  m iłość w zajem na dla całego społeczeń- n am  dał moc, m ęstw o i  w ytrw anie, byśm y m ogli w.
stwa, a w  pierw szym  rzędzie dla nas sam ych. pierw szym  rzędzie pokonać w łasne  złe nałogi, byśm y

Człowiek, k tó ry  choć n a  jed n ą  chw ilę zaznał roz- s ta li się sarni p rzy jació łm i ludzkości, byśm y byli bu-
koszy, jak ą  d aje  uczucie b ra te rs tw a , te n  n ig d y  n ie  dow niczym i nowego życia n a  ziemi,
obrzuci bliźniego błotem  obmowy, te n  n igdy  n ie  sp la- A jeżeli szczerze będziem y prosić, to n ie ty lko  n am
mi ust sw ych oszczerstwem , ten  n igdy  n ie  sk a la  serca da D uch św ięty  łaskę zgody i m iłości, ale zleje ją  n a
swojego n isk ą  n ienaw iśc ią . ogół ludności, ta k  dziś n a  w rogie obozy rozszarpanej.
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Matka królów.
Powieść historyczna z XV w.

15. Sąd.

n i e w i e l k i e j  izbie krakowskiego zam ku pierw szych 
dni 1428 roku zgromadzili się poważni mężo- 
wie, którzy naów czas więcej, niż sam  król 
Polską rządzili i władali.

t  Jagiełły nie było w stolicy.
N a czele najpo tężn ie jszy  z nich, wódz i głowa, 

Zbigniew  b iskup  krakow ski, w  sza tach  uroczystych, 
z tw arzą  do n ich  zastosow aną, m ęża, k tó ry  się czuje 
posłann ik iem  bożym  i tłóm aczem  jego słowa.

P rzed  biskupem  s ta ł k lęcznik  okry ty  kobiercem  
bogatym , a n a  jego pulpicie złocisty krzyż i opraw na, 
w okuciu  sadzonem  kam ien iam i i em aljam i ozdobna 
księga.

Oczy siedzących wkoło drzw i, dotychczas zap ar­
tych  zw racały  się k u  niem u, n a  krzyż, n a  ew angelję 
i zdaw ały  zachodzić łzam i. To znam ię zbaw ienia m ia- 
łoli być przebaczenia godłem  czy potęp ien ia?

Ciche kroki, pow olnym  pochodem , jak b y  orszak 
pogrzebowy się zbliżał, zaszem rały  od s tro n y  drzw i 
w ielkch; drgnęli w szyscy i poruszyli się niespokojni.

Podw oje ręk a  jak aś  n iew id zia ln ą  ro zw arła  sze­
roko, a  n a  ziem i u k aza ł się szereg postaci, n a  k tó ­
ry ch  czele z m ajesta tem  królow ej, n ie z pokorą osk ar­
żonej, szła Sonka, ca ła  w  sza tach  ciem nych, w  rą b ­
k ach  czarnych, jak  wdowa. Z asłona n a  pół p rzejrzy­
sta  od czoła zw ieszona, ok ryw ała  ją  całą.

Szła spokojna, m ężna, śm iała. P a ra m i za n ią  
szły m atro n y  i n iew iasty  stro jne , k le jn o tam i okryte, 
a w tw arzach  ich w idać było przejęcie tą  uroczysto­
ścią jak ąś  ta jem niczą, w  k tó re j udzia ł b rać  m iały. 
Postępow ały  jakiby .wchodziły do św ią tyn i — strw o­
żone, onieśm ielone, zaw stydzone, podnosząc oczy n a  
oczekujących panów , k tó rzy  n a  w idok królow ej z sie­
dzeń pow stali.

N ik t im  n ie  tow arzyszył.
Zbliżyły się aż k u  klęcznikow i, a  b iskup  w ziął 

k a r tę  przygotow aną i głosem  cichym , ale w yraźnym  
począł czytać ro tę  przysięgi. Z rę k ą  n a  ew angelji k ró ­
low a odm ów iła ją  za mim, n iezm ieszaną, Spokojna... 
N iew iasty, k tó re  królow ej tow arzyszyły, pow tórzyły 
tęż sam ą przysięgę, ucałow ały  krzyż i  ew angelję.

W ejrzeniem  w dzięczności pełnem , S onka podzię­
kow ała  biskupow i, gdy już odchodzić m iała , zachw ia­
ła  się nieco, k ró tk a  chw ila  siły  jej w yczerpała, lecz 
w net odzyskała moc i k rok iem  pew nym  u d a ła  się 
nazad  k u  podw ojom  zam kniętym . I znow u n iew idzia l­
ne ręce o tw arły  je przed  n ią , cały  orszak  niew ieści 
znikł za niem i.

‘Zaczęli wychodzić wszyscy, żegnając O leśnickie­
go, k tó ry  w p rzedsien i oczekującem u kapelanow i od­
daw szy krzyż i  stułę, sam  poszedł do królow ej. Czuł, 
że w  chw ili tej słow a pociechy i pokrzep ien ia  potrze­
bować może.

— Ojcze m ój — rzek ła  głosem  zm ienionym  — 
w innam  ci wiele, n ie opuszczajże m nie jeszcze! Są lu ­
dzie, co c ierp ią  za m nie i d la  m nie n iew inni. J a  za n i­
m i przem ów ić n ie niogę, aby  się n ie podać w  podej­
rzenie. P rzem ów  za n im i ojcze...

— Słusznem  to  jest, — rzek ł O leśnicki — ale do 
dw oru n apow ró t przyjm ow ać ich n ie m ożna. N agro­
dzić, co ucierp ieli, znajdzie się zręczność.

— Król? — zap y ta ła  się  Sonka.

— Doniosę m u  o w szystk iem ; — spodziew am  się 
p o jed n an ia  i zgody. Choćby w inien  był, przebaczyć 
m u należy...

— Nie dam  m u uczuć naw et, żem by ła  przez niego 
pokrzyw dzoną — odpow iedziała królow a. — W ina 
nie jego — złych ludzi i n ieprzyjaznego m i W itolda. 
Ten za to  naW et m ścić się zechce, iż zgubić m nie nie 
mógł.

Nie odpow iedział n a  to b iskup. K ilka słów  pocie­
chy zakończyło k ró tk ą  rozmowę.

Król był zaw czasu o w szystk iem  zaw iadom iony; 
czuł potrzebę zbliżenia się do królow ej, ale obaw iał 
się wym ówek, a w iedział, że daw ne pożycie potem  
przesilen iu  bolesnem  pow rócić n ie mogło.

Biskup nakłaniał go do powrolu, Jagiełło się ociągał.
P rzyrzeczenie b iskupa , k tó ry  m ia ł w yjednać u- 

w olnienie uw ięzionych, nie rychło  spełnionem  być 
mogło...

Innym , k tó ry ch  trzym ano  n ie w  ta k  ciężkiem 
w ięzieniu, n iew ola by ła  lżejszą; zapom niany  nieco 
H incza, już z barłogu  swego n a  dnie wieży chęciń­
skiej n ie powstał... W  pierw szych d n iach  pobytu  zu­
chw alszy, rozdrażn iony  s ta r ł się był ze s ta ro stą , k tó ­
ry  tem  Surowiej go trzym ał, żadnej u lg i n ie dając, i 
odgrażając  się, że nie u jrzy  św ia tła  bożego, zgnić tam  
i zdechnąć m usi. Głód, chłód i pow ietrze, tęsk n ica  i 
zw ątpienie, zupełna nieśw iadom ość o tem , co się na 
św iecie działo  i ja k i był los królow ej w końcu  złam a­
ły ta k  Hinczę, że już Boga ty lko o śm ierć prosił.

Z w ątp ił już był całk iem  o sobie, gdy d n ia  jednego 
w  tej porze, o k tórej m u  jego chleb i w odę stróż po 
d rab in ie  znosił, albo n a  sznurze spuszczał, o tw arły  się 
drzw i całe i znany  głos s ta ro s ty  chryp liw y  i zły, po­
czął n a ń  w ołać: aby sobie jeśli chce i może, precz wy­
chodził.

H incza zrazu  to za szyderstw o przyjął, a  gdyby i 
uw ierzył w  oswobodzenie, tak  już był złam anym , że
0 swojej sile pow stać n ie mógł.

Pom im o osłab ien ia  podn iosła  go n ad z ie ja  oswo­
bodzenia, k tó ra  cudów  dokazuje. P acholę więzienne, 
Czasem u k rad k iem  posługu jące m u, spuściło się do 
niego po drabin ie .

— W staw ajta , bo przyszedł rozkaz uw olnić!
H incza się przeżegnał, P a n u  Bogu i patronce swej

P an n ie  N ajśw iętszej dziękując, potem  spróbował 
w stać i rozprostow ać się, lecz ta k ie  go boleści por­
w ały  we w szystk ich  członkach, że k rzy k n ął i omdlały 
n a  barłóg  padł...

W  tejże chw ili doszedł go znajom y głos z góry, 
Jaszlca z Koniecpola, k tó ry  będąc w olny, a  dowie­
dziaw szy się, że H inczę u w a ln ia ją , zbiegł do Chęcin 
zobaczyć go pierw szy i kłócił się ze starostą-

T en zaraz  po d rab in ie  w głąb się spuściw szy, gdy 
p rzy jac ie la  w  tak im  stan ie  zobaczył, n a  czem świat 
stoi, Chęciny i s ta ro s tę  w yklinać "zaczął. P rzed  nim 
w  sm rodzie i zgnilizn ie leżał b iedny  H incza z twarzą 
ko lo ru  ziem i, w  odzieniu poszarpanem , ledw ie żywy.

T rzeba go było coprędzej z tego d o łu  w yrw ać, na 
pow ietrze w ynieść, do łaźn i nieść, n ak a rm ić , ogrzać
1 położyć n a  spoczynek.

M usiał go pod ręce wlec, bo się n a  nogach bieda­
czysko n ie  m ógł u trzym ać. T u  m u  w in a  z korzeniem 
grzano, kubek  jeden  i drugi, potem  polew ką mięsną 
nakarm iono , okryto, aż zasnął.

K ról d ług i czas K raków  om ijał, choć p rag n ą ł za­
jechać, aby synów  widzieć, a  z kró low ą znow u zacząć 
żyć po bożemu, lecz w styd  go i obaw a ja k a ś  brała.

W iedział, że jużci przy p ierw szem  sp o tk an iu  wy­
rzu tów  będzie m u sia ł słuchać, odpow iadać n a  nie,
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p łaczu  się napić i n iew ieścich  sk arg  uszy m ieć pełne.
Gdy dano znać o przybyciu  Jag iełły , kró low a 

w dzia ła  te sza ty  ciem ne, do k tó ry ch  te raz  by łą  naw y­
k ła , jak  przy żałobie, w szelkich  się w yrzekając k le j­
notów  i z w ielką  pow agą, bez łzy praw ie, bez w idocz­
nego w zruszen ia  w yszła naprzec iw  p a n a  do p rzed­
sieni.

Jag iełło  przybyw ał z trw ogą, cale co innego prze­
w idując, nie to, co go spotkać m iało... B lady, drżący, 
u sk a rża jąc  się n a  znużenie, w szedł do k o m n at z k ró ­
low ą razem  i w ydał się jej przez ty ch  k ilkanaśc ie  
m iesięcy n a d  m iarę  postarzałym .

P rzed  n im  s ta ł s ta rszy  synaczek, a  n a  ręk u  p ia ­
s tu n k i m łodszy do k o lan  m u  się schylał.

Królow a przem ów iła ty lko  p rostem i k ilk u  słowy, 
aby n a  dzieci był łaskaw . Tuż obok n iej m u sia ła  też 
dorosła już, k ilk u n as to le tn ia  Jadw iga, p rzy jść ojca 
pow itać.

C ała ta  rodzina, daw no n iew idziana, jak iem ś u- 
czuciem  przeję ła  s tarca . Począł ściskać W ład k a  n a ­
przód, K azim ierza m ałego potem , a  n ą  o s ta tk u  Jad w i­
gę, k tó rą  znalazł w yrosłą  znacznie, ale b lad ą  i m i­
zerną.

S onka s ta ła  z boku, d la  siebie an i żądając  nic, an i 
s ta ra ją c  się zw rócić jego' uw agę. Z obaw ą n iek iedy  
kró l rzu ca ł n a  n ią  w zrokiem  n ieśm ia ły m  i n a ty ch ­
m iast czemś się zajm ow ał innem , aby odroczyć roz­
mowę, k tó rej się lękał. Z dała  m u  się ona n ieu n i­
knioną.

W yprow adzono chłopców, w yszła k ró lew na w ej­
rzeniem  n ien aw istn em  zm ierzyw szy m acochę.

Do w ieczerzy nie zasiad ł n ik t, oprócz Sonki i k ró ­
la. Mowa by ła  o łow ach, podróży, potem  o W itoldzie, 
na k tórego k ró l się u sk arża ł i o k ró lu  rzym skim , k tó ­
ry  zdradził Jagiełłę, przerzuciw szy się całk iem  n a  
stronę litew skiego księcia. K rólow a w ięcej słuchała , 
niż m ówiła...

Coraz bardziej ośm ielający  się Jagiełło , nie m o­
gąc doczekać się rozpraw y, k tó rą  ra d  był przebyć, 
sam ją  zagaił, okazując żal w ielki, iż się dał W itoldo­
wi uw ieść, aby m u  te raz  kro low a zapom nia ła  u raz, a 
daw ną sw ą m iłość przyw róciła.

Z ch łodną k rw ią  sk ło n iła  się Sonka przed mężem, 
ale gdy poczęła m ówić, an i łez, an i gn iew u w  głosie 
jej czuć n ie  było.

— Nie m am  — rzek ła  — u razy  żadnej, żal mój 
przeszedł, W itoldow i ty lko  przebaczyć n ie mogę, bo 
on był sp raw cą  wszystkiego...

Poczem  ośw iadczyła się z w dzięcznością i posłu ­
szeństwem  d la  k ró la , lecz Jag iełło  uczuć mógł, iż 
chłodny m u r jak iś  s ta ł m iędzy nim i.

K rólow a w prędce w yszła, a  od ochm istrza  swo­
jego dow iedział się Jagiełło , że w brew  daw nem u oby­
czajowi, w edle k tórego izby obojga k ró lestw a, gdy n a  
zamku się znajdow ali, w spólne były, k ró low a pozo­
stała w  sw oich kom natach , i ośw iadczyła, że przeno­
sić się n ie  będzie.

Znaczenie tego ro zb ra tu  chłodnego zrozum iał Ja ­
giełło i, n ie  nalega jąc, zastosow ał się do w oli Sonki. 
Odtąd więc m ieli być m ałżeństw em  z im ien ia  tylko, 
nie żyjąc już z s6bą.v

P ochlebiał sobie kró l, że w  czasie pobytu  w  K ra­
kowie, zm ienić się m ogą stosunki. N azaju trz  był pou- 
falszym i czulszym , u s iłu jąc  daw ną śm iałość i swobo­
dę odzyskać, w  Sonce jed n ak  znalazł ta k i pow ażny 
chłód i pokorę jak ąś  p rzesadną, a w  m owie ta k ą  
Wstrzemięźliwość, iż w yrzec się m u sia ł zupełnego 
przejednania.

Skarżył się n a  to przed b iskupem  Zbyszkiem , k tó ­
ry zlekka ram io n am i poruszyw szy, rad z ił to zostaw ić

czasow i i królow ej słuszność przyznaw ał. Nie chcia ła  
być n arażo n ą  n a  nowe podejrzenia, n a  now e k łó tn ie  
i po jednan ia . Lepiej więc było żyć w  zgodzie zda leka 
od siebie.

K ról w idząc, że z żoną do daw nego pożycia nie 
wróci, sm u tn y  zab ierał się już w  podróż zWykłą n a  
M iechów do W ielkopolski, a  s tam tąd  do W iślicy  i 
Sandom ierza, gdy jednego p o ran k u  do leżącego jesz­
cze w łóżku, wedle zwyczaju, n a  starość coraz u p art-  
szego, w eszła królow a, n iosąc K azim ierza -na ręku.

S ta ra ła  się ona zawsze w ciągu  tego pobytu  m ęża, 
choć żyć z n im  n ie m ogła, okazyw ać m u tw arz  weso­
łą, a n igdy  n a jm n ie jszą  w ym ów ką i p rzypom nieniem  
przeszłości n ie  zdradzić-

U siadłszy przy łożu, gdy on weselsze w ejrzenie 
zw rócił k u  n iej i k u  dziecięciu, Sonka odezw ała się:

—• Jedziecie tam , gdzie się do w as siła  ludzi zjeż­
dżać będzie, gdzie łatw o ich  sobie zjednać. — Synowi 
w aszem u starszem u, pókiście żyw i trzeba zapew nić 
następstw o . Później tru d n ie j będzie się dobijać o nie. 
Dziś jeszcze m ów ią o M azow ieckich książę tach  i P ia ­
s tach  swych, jako  o rów ne z naszem i dziećm i m a ją ­
cych praw o do tronu.

— S zlach ta  chce /now ych przyw ilejów  — odezwał 
się k ró l z w estchnieniem , — a  dosyć ich  m a i tak , by 
n am  pokoju  n ie d aw ała  i berło w ytrącała .

— D ajcie im , czego chcą — o d p arła  kró low a — 
kró l, k tó ry  daje, odebrać te ż  może... będzie-li m iał si­
łę, ale k ró lem  naprzód  potrzeba być.fe.

W  k ilk a  dni potem  opustoszał znow u zam ek n a  
W aw elu, k ró low a i k ró lew na zostały  same.

Przez czas poby tu  swego s ta ry  k ró l oswoił się z 
now ym  stosuk iem  do żony, k tó ra  n ie czyniąc m u w y­
m ówek, n ie  okazując ża lu  w rócić już do pożycia z n im  
chciała. U znał może, iż m ia ła  słuszność, a  ra d  był iż 
w yszedł p raw ie  bezkarn ie  z tego zam ętu , jak i m u  W i­
to ld  zgotował... Łowy i podróże zwykłe, — rozerw ać 
go m iały . S praw y p ań stw a  zdaw ał n a  b isk u p a  i wo­
jewodę.

H incza, gdy ty lko przyszedł do zdrow ia i z b ra te r­
skiego dom u m ógł ruszyć, u d a ł się n a  zw iady za S tra ­
szeni. Szło m u  o pom szczenie królow ej najprzód , po­
tem  siebie... Z bierał w ięc daw nych tow arzyszów , ko­
m orników , sług i i u rzędników  zam kow ych, k tó rzy  
przeciw ko zdrajcy  św iadczyć mogli.

Chociaż n a  dworze m u  się pokazyw ać zabronio- 
nem  było, do K rakow a m ógł jechać, k iedy  chciał. 
P rzybył też tu  z zam iarem  n a rad zen ia  się z ochm is­
trzem  dw oru, M alskim . Z nał jego przyw iązanie do 
Sonki i gotowość s taw a n ia  w  jej obronie...

W ieści złośliw e u s ta ły  były  w praw dzie i ludzie 
n ie śm ieli p o w tarzać s ta ry ch  potw arzy, H inczy je­
dn ak  zdaw ało  się, że w yprzysiężenie się n ie s ta r ­
czyło...

M alski szczególnie, m ający  nabożeństw o do N. 
P an n y  różańcow ej, chadzał często do ks. D om inika­
nów  — tu  u  w ejśc ia  czekał n a ń  Hińcza...

Gdy go pow itał, z początku  ledw ie poznać go 
m ógł och m istrz  i dopiero z g łosu  przypom niał. Od 
w ięzien ia w  Chęcinach, H incza był w ielce zm ieniony, 
cały  jak b y  nabrzękły , c ia ła  n ab ra ł i zestarzał.

— Że m nie, w asza m iłość, starego  sługi, nie po­
znajesz, n ie dziw uję się  rzek ł H incza. Jak  P iotro- 
w in  z g robu  pow stałem  i  zapom hieć o tem  nie mogę, 
com  w  tym  grobie w C hęcinach w ycierpiał... Jako 
człek rzete lny  n ie chciałbym  S traszow i za to być d łu ­
żnym... M niejsza zresztą  o m nie — ciągnął dalej — 
przebaczyłbym  d la  ra n  C hrystusow ych krzyw dę w ła­
sną, ale łez i srom u królow ej naszej darow ać nie 
mogę.
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—; A cóż m yślisz? — rzekł M alski.
— Nie dosyć n a  tem , że kró low a przysięg ła — za­

w ołał Hincza. — Działo się to  n a  zam ku, m ało kto  
wie, a w ielu  ram io n am i rusza. Sądu n a  oszczercę po­
trzeba jawnego. Królow a o swą, cześć się upom nieć po­
w inna, po tw arcy  to  niie może u jść bezkarnie.

— Po cóż sądem  tym  w znaw iać, co zapom nia­
ne? — rzekł ochm istrz-

— Nie zapom niana to, an i skończona sp raw a. Bog­
in i św iadkiem  — m ów ił H incza gorąco. Siedzę w  K ra­
kow ie k ilk a  dni, a  com się przekąsów  i gadek  niepo- 
czciwycli n asłu ch a ł, tego n a  wołowej skórze n ie  sp i­
sze. Mówcie wy, m iłościw y panie, królow ej n iech  k a ­
że tego ło tra  pozwać. Św iadków  i dowody znajdziem y, 
n iech  głow ą nałoży, n iech popróbuje tego, co m nie 
n iew innego spotkało... Do Chęcin go, a  n a  dno.

O chm istrz dum ał długo, w idać było, że n ie zga­
dzał się n a  to, co H incza w nosił, obaw iając się n iepo­
trzebnego rozgłosu...

— Obawiać się n ie po trzeba rozgłosu w iększego 
jak  jest i był — dowodził H incza — owszem  n a  jaw , 
n a  jasn y  dzień w yprow adzić wszystko... a  m ało  tego, 
że po tw arca  odszczeka* n iech  k rw ią  zm aże plam ę.

FR. LIPIŃ SK I.

Wawrzek Dybczak.
(N ow ela). (Ciąg dalszy).

P ożarów  w  m ieście od k ilk u  la t n ie było. Ćwicze­
n ia  odbyw ano co pół roku, zw oływ ano a larm y, ale 

. po k ró tk im  tak im  alarm ie , po w yciągnięciu  s ik a­
wek, d rab in  zakurzonych  i hyd ran tó w  — ułożono na- 
pow rót w daw ne m iejsce. Okręgow y in sp ek to r S tra ­
ży ogniowej rzadko  przyjeżdżał na  kontro lę. Spoczy­
w ały  w szystkie przyrządy, aż czarna n u d a  je ogar­
n ia ła . K ażdy dzień i m iesiąc był bez w rażeń, bez ży­
cia. Czasam i ty lko  siadało  na  budzie straży  krzyk liw e 
p tactw o i śpiew ało p ieśn i o now ych, dalek ich  lotach, 
w zaśw iaty.

SCENA II.
H ankę zbudziło słońce poranne. W sta ła  rzeźka i 

wesoła. Dziś w łaśn ie  m a być jedyny dzień w  życiu, 
n a jp iękn ie jszy  lub może najsm utn ie jszy- Tylko n ie  
w iedziała, jak  z rodzicam i zacząć o W aw rzk u  rozm o­
wę. O bm yślała najodpow iedniejszą porę. Z r a n a  nie 
m ogła m ówić o nim , przy  obiedzie n ie w ypada, popo­
łudnie jest najodpow iedniejsze, gdy zasiądzie do m a­
szyny, a m a tk a  będzie obierać fasolę.

— H anuś — gdzieś by ła  w ieczorem ? Poszliśm y 
późno spać, a  ciebie nie było — zapy ta ł ojciec. H an k a  
zm ieszała się tem  zapy tan iem  ojca. N a tw arz  w ybie­
gły rum ieńce.

— B yłam  n a  spacerze trochę...
— A z  kim ?
— Z B urkiem !
— Ładnego m asz tow arzysza... M nie się zdaje, że 

to  tow arzysz inny. M ówią ludzie, że chodzisz z ja ­
k im ś mężczyzną.

— Podobno z po lic jan tem  — w trąc iła  m atk a .
— Kto wie, k to  to  jes t — odrzekł ojciec.
— P rzy zn aj się — w y rzek ła  tk liw ie  m atk a .
H an k a  m ilczała, p atrząc  n a  o jca i ma m atkę. W al­

czyła z sobą — tru d n o  jej było p rzełam ać się. M usia­
ła  się przyznać w  końcu, jeżeli już  ta k  o tw arcie o tem  
m ów ią.

—• Kto to w am  m ów ił? — zapy ta ła .
— My w iem y z dobrych źródeł — odrzekli.
— Tylko sąsiedzi...

Pom im o gorących  nalegań , M alski spokojniejsze­
go ducha m ąż, w y traw ny , n ie  p rzysta ł n a  to, czego się 
H incza dom agał.

Ten go o m ało  po ręk ach  n ie  całował-
— Ja  do królow ej dostąpić nie śm iem  — rzekł — 

choćbym  nogi jej ucałow ać p rag n ął, więc o nic w as 
nie proszę ty lko o jedno: powiedzcie jej, że ja  ją  b ła ­
gam , aby sąd u  się dom agała, n iech  s trac h  p adn ie  n a  
złych. W ito ld  swojego sług i teraz, gdy sam  jest w  opa­
łach, bronić n ie  może. N ie zem sty, ale spraw iedliw o­
ści dopom inać się trzeba... ty lko sąd  ja sn y  tę spraw ę 
raz  n a  zaw sze rozstrzygnąć p o tra fi i zmyć plam ę.

Aż do b ram y  zam kow ej, p row adząc ta k  M alskie- 
go, nalega ł H incza, prosił i słowo n a  n im  w ym ógł n a ­
reszcie, iż królow ej powie, co od niego słyszał. Ale 
ochm istrz rzekł m u, kończąc:

— Pow iem , n ie  bój się, ino to m asz w iedzieć, że 
ja  radzić  n ie  będę, ale odradzać. L icha, gdy śpi, bu­
dzić n ie  potrzeba.

— A dać lich u  grzędę, — zakończył H incza — 
wlezie n a  głowę!

(Ciąg dalszy nastąpi).

— W iedzą sąsiedzi, jak  kto  siedzi — odrzekł z 
p rzekąsem  ojciec.

— Podobno policjan t, czy kolejarz...
— Nie, to porządny  chłopiec — jest n a  posadzie 

m iejsk iej, w praw dzie ze wsi, ale bardzo dobry i ko­
cham y się od roku-

— I tyś n am  o tem  n ie mówiła?. — w yrzek ła  zdu­
m iona m atka.

— Mnie się zdaje, że to czysta b lag a  — rzekł 
ojciec.

— To n ie  w iedzia łam  H anuś, że ty  ta jem n ie  mo­
żesz kochać jakiegoś człow ieka, o k tó ry m  n ic  nie 
w iem y i n ie znam y go.

— W idzę, że tu  zak raw a  n a  m ały  skandal. Niech 
cię Bóg- broni, bo gdy  się dow iem  coś niedobrego, 
k iepsko  z n am i będzie córko!

Ojciec m iał złość w  oczach. U niósł się i zamilkł 
n a  chwilę, chodząc po s tan c ji ta m  i z pow rotem .

H an k a  pob lad ła  ze s trach u . O statn ie  słow a ojca 
b iczow ały ją, jakby  n ah a jk ą . W  dom u zaległo m artw e 
m ilczenie. P a trzy li n a  sieblie, hic n ie  m ów iąc. Po 
chw ili H anka, zb iera jąc  się n a  odw agę i  w idząc pe­
w ne uspokojenie  u  rozbudzonego do złości o jca — wy­
rzek ła :

— N ie bójcie się o m nie. W sty d u  w am  nie zrobię. 
Jes tem  m łoda, ale posiadam  rozum , i n ie  po trafiła­
bym  się splam ić. Z nam  go od roku , kocham  go bar­
dzo i  dziś w łaśn ie, w ieczorem , przyjdzie poprosić was 
o m o ją  rękę. P oznacie  go ja k i to  p rzysto jny  i  dobry 
człowiek. N ie s łuchajc ie  ludzi. Ludzie o b liźn ich  swo­
ich  najgorzej mówią-

— D zisiaj do n a s  przyjdzie? — zap y ta ła  zdziwio­
n a  m atk a . — E, to  być n ie  może...

— T ak. P ostanow ił prosić was., o m o ją  rękę. Nie 
odm ówcie m u.

— Jesteś  zam łoda n a  żonę — odezw ał się ojciec.
— M inęło m i dw adzieścia lat...
— Zrobisz tak , jak  ja  każę — w yrzekł stanowczo 

ojciec.
— Nie bądźcież tacy  h a rd z i rodzice. M usicie mu 

dać stanow cze słowo. J a  m uszę o tem  wiedzieć, czy go 
przyjm iecie.

(Dalszy ciąg nastąpi)^



Zielone Ś w iątki, to bardzo  m iłe, bodaj najw eselsze 
ze św iąt, naszych  całego rok u . P rzy p a d a ją  zazwyczaj 
w porze, w  k tó re j w iosna p anow an ie  swe już w szędy 
rozpostarła, ro zesła ła  kobierce z ziela i w szędzie rz u ­
ciła prom ienie, b lask  i ciepło słońca, k tó re  doszły do 
zamków, pałaców , domów, ch a t i m ieszkań  ubogich, 
rozniecając radość i wesele. N a ta k ą  to porę p iękną 
przypadają „Zielone Ś w iątk i". To też w szyscy się n ie ­
mi cieszym y: ta k  m łodzi, ja k  i s ta rzy  a  lud  w iejsk i 
obchodzi bardzo  uroczyście te  św ięta. D ziew częta 
slroją dom y w kw ialy i różną zieleń, drzwi chat i w rót 
w zielone gałęzie, a na podłogach rozścielają ta rak

Po w ielu  okolicach w  Zielone Ś w ią tk i rozpoczy­
nają palić  ognie sobótkow e. Z abaw a ta , zabytek  
z p rzedchrześcijańsk ich  czasów, trw a  aż do w ig ilji 
św. Jana . To też p ieśn i sobótkowe, brzm ią, s tos pło­
nie, a m łodzież w  p ląsach  p rzesadza  płom ienie- To 
jest noc czarów, noc sobótkow a.

Około P iń sk a  w  Z ielone Ś w ią tk i u b ie ra ją  dziew ­
czynę w  su k n ię  z gałązek  brzozy n a  k sz ta łt p łaszcza, 
a inne dziew częta jej to w arzy szą  p rzy  śpiew ie i  tań cu  
W w yobraźni lu d u  uk ra iń sk ieg o , w  noc w ig ilji Z ielo­
nych Św iątek  leśne boginie R usałk i, rozpoczynają 
swe zabaw y i swaw ole, a  b iad a  człow iekowi, gdy 
wpadnie w  ich  ręce. Zaczepione d ług iem i w arkoczam i 
o konary  dębów h u ś ta ją  się swobodnie, s trasząc  po­

dróżnych, zn a jd u jący ch  się w lesie tej nocy. Albo rz u ­
ca ją  się n a  podróżnego z dzik im  śm iechem  i dopóty 
go łaskoczą, dopóki n ie  w yzionie ducha. W  pew nej 
m iejscow ości p aś li parobcy  konie w  lesie w  Zielone 
Ś w iątki. P o jaw iły  się im  ru sa łk i w  postaci p ięknych  
dziew czyn w iejsk ich , a  ta k  ślicznie śpiew ały, że się 
serće rozpływ ało  tem u, k to  ten  śpiew  słyszał.

P odaję  je d n ą  z piosenek, k tó re  ru sa łk i śpiew ały, 
zastaw ia jąc  sw e s id ła  n a  p ięknych  parobków , w a­
b iąc ic h  do sieb ie :

W noc księżycową milczącą senną,
Chodźże chłopczyno, chodźże ty ze mną.
W gąszcz paprociowych wilgotnych piór,
W zaczarowany uśpiony bór!

W tę noc cudowną, głuchą, tajemną,
Chodź mój kochany, chłopczyno zemną.
Kędy wśród smukłych, żywicznych pni,
Tak się o szczęściu i różach śni!

Chłopcy odróżnili ru sa łk i od w ie jsk ich  dziewoji, 
poniew aż ru sa łk i m ia ły  zielone włosy, to też n ie zw a­
b iły  dzielnych parobezaków .

W iele p ięknych  p ieśn i i  dum ek lud  nucił, ale , 
czas za ta rł je w  pam ięci. Dziś w yrzec m ożem y z 
jednym  z .w ielkich naszych  poetów, Z alesk im :

Że te dumy z laty, przerzuciwszy długie chwile,
Z ludźmi głuchną gdzieś, w mogile.

M aryśka z K am ionki.
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Cóz p o m o że ?
Cóż pomoże człowiekowi, choćby góry

Ju z  n am  się trochę ta  Hasa gospodyni up rzykrzy ­
ła. N am , to jest gospodarzow i i m nie. S trap ien ie  ino 
z nią, i  s trap ien ie . Od św itan ia  do sam ego połednia 
m iele gębą i  m iele, raz  n a  gospodarza, to zasię n a  
m nie i znow u n a  odw yrtkę: raz  n a  m nie, d ru g i raz  n a  
gospodarza. P ad am  ja  tedy  gospodarzow i, żebyśm y 
się um ów ili i gospodynię se zm ienili, toby było cał­
k iem  inacej.

Gospodarz, ze to cłek ok ru tecn ie  ućciw y, ino  se 
k rz ty n k ę  n a  w szyćkie boki w estchnęli i p ad a ją :

— I n ie  wódź n as  n a  pokusenie, ale n as  zbaw  od 
złego. A coby pedzieli n a  to  jegomość, coby ona  sam a 
baba pedzia ła? Juściby  naw et przez sen gębow ała, a 
cłek m iałby  jesce w iękse strap ien ie!

— O bałw anieliście! — ja  jem  n a  to. — Jakże w as 
zbawię ode złego jak  w as n ie  będę w odził n a  pokuse­
n ie? Zeby w as zbawić to  w as m usę n a jp ie rw  nam ó­
wić. Bo jakbym  piirwej zbawił, to  potem  n ie trz a  by­
łoby n am aw ia ć ! Bo zwazcie ino sam i, ze to  z wszyć- 
k iem  n a  św iecie jes t ca łk iem  inacy, a  z babą inacy. U- 
p rzykrzy  ci się h ąd e ra , to  ją  sprzedas M ośkowi n a  
sm aty  i  koniec. U przykrzy  ci się n iep rzym ierza jąc  by­
d lątko  w  oborze to  je das do ślach tu za  i tw oje up rzy ­
krzenie sie skońcy. I ta k  ze wśzyćkiem , a  ino z babą 
inacy. Jak  cię raz  przy u n ta rz u  ucepi, to  an i jej ru s  
od siebie odcepić. Żydow i n ie sprzedas, bo jej nie k u ­
pi, dziadow i n ie  podaru jes, bo jej n ie  weźnie n a  pole 
n ie  w yścigas, bo sie p as ła  n ie będzie. K iedyś ją  ra z  po­
jął, trzym ać m usis, cy chces, cy n ie  chces. I m a  tu  być 
dobrze n a  św iec ie!

Jagem  se ta k  za siebie i  za  gospodarza rozw ażał, 
zuźreli m nie gospodyni i p ad a ją :

— M aciek! posedbyś spać, bo się juz  słonecko 
schowało, a  skoda la jp y  la  tak iego  p o tu rad ła , jak  ty, 
po próżnicy świecić.

— Spać? — pow iadam . — A n iby  z k im ?
— W idzicie go — gospodyni n a  to. — Zachciw a 

sie m u  psi w iarze w corajsych  g ru sek  n a  w irzbie. A 
w idziałeś ty , zeby tak ie  bydlę, jak  ty , z k im  spało. Nie 
pleć pleciug, ale zw ijaj ogon pod siebie i jazd a  n a  
w yrko!

Co było robić, k iedy  się gospodarz jesce n a  odm ie­
n ien ie gospodyni n ie  zgodzili, trzeb a  było słuchać tej 
tem casem , k tó ra  była, n im  sie in sa  tra fi. P oskrobałem  
się w ięc osiem dziesiąt razy  za uchem  i ze jezdem  b a r­
dzo posłusny  cłowiek, n im  gospodyni dośli do połowy 
swojego g adan ia , juz ch rap ałem  jak  siedm ioletn ie 
cielę u  Powrózkow y. Ale jescem  się dobrze n a  d rug i 
bok n ie  Obrócił a  tu  juz gospodyni p ad a ją :

— A w staw ałbyś, hyclu, jak is ik , bo juz słonecko 
daw no zza B artkow y stodoły w ylazło!

— K azaliście spać, to śpię — p ad am  jem  n a  to — 
ale w am  nigdy  n ie rech t i sam i swojego k az an ia  nie 
dotrzym ujecie, ino je  do góry  ogonem  n a  w szyćkie 
boki cięgiem  obracacie!

— Nie pysku j, u rw ipo łciu  — p ad a ją  gospodyni — 
ino w staw aj i su ru j do roboty!

H a co było robić! Jak  się cłek z gospodynią w  g a r­
ści urodzi, to jej m usi s łuchać i kuniec. N a przysły  
raz, jak  sie będę rodził, to  n ie urodzę sie inacej, ino 
jegom ością. Bo jegom ość, jak  się jem  gospodyni u- 
p rzykrzy, to  n ie  p o trzebu ją  się nikogo pytać, ino sam i 
ją  n a  ś ty ry  w ia try  w yw alą  i p o su k a ją  se innej, k tó ra  
się jem  jesce n ie  up rzykrzy ła . A cłek sam  n ie  d a  rady , 
ino się m usi py tać  gospodarza, a  kuzdy  gospodarz ze- 
n ia ty , to  fu ja ra , n a  k tó re j m ógłbyś całe godzinki w y­
grać.

K azali gospodyni w staw ać, to trzeb a  było w sta ­
w ać i an i godzinka ca ła  n ie up łynęła, jak  byłem  zu­
pełn ie fe rtig  do roboty. A i ro b o ta  to n ie  ta k a  znow u 
całk iem  g łu p ia  rzec. Z n ią  n ieraz  cłowiek prędzej da 
se rad ę  naw et, jak  ze spaniem . Bo sp an ie  to  juz jest 
ca łk iem  ta k a  d la  siebie ek s tra  rzec. Spis i w ięcej n ic ! 
A z rob o tą  to  se ta  cłek d a  prędzej radę. Bo byw a i- 
tak , ze n iby  to  robis, a  jak  ci się zechce, to i pod rapać 
sie w szędzie mozes, a  spodoba ci sie, to i  d rzym kę co 
pare  m in u t choćby n a  pół godziny urządzić se mozes. 
Robota w ięc n ie  s tra sn a  rzec, a  i p rzy  n iej, jak  cłek 
n ieg łupi, to  se może życie urozm aicić.

I w szyćko byłoby dobrze n a  św iecie i ludzie byli­
by sceśliw i, gdyby ino gospodynie m ożna zniść. Ja  
w iem , ze n im a  ch łopa n a  świecie, k tó ry b y  tego nie 
p ragnął, a ino m ało  tak ich  odw ażnych, jak  ja, zeby o 
tem  otw arcie pow iedział. Ale nic to! Ja  n ie  tracę  n i­
gdy nadzie ji! Znieśli niew olnictw o, zn ieśli pańscyznę, 
to  i  do tego przy jść m usi, ze jak  cłek bedzie chciał, 
to  se i gospodynię odm ieni. A jak  te  casy  p rzy jdą , to  
p ad am  w am , ze się ty le  ślubów  nakoci, ze se z n iem i 
sam i jegom ość n ie  będą m ogli dać rady , ale będzie 
jem  m u sia ł i p an  o rg an is ta  pom agać, co daj P an ie  
Boże jak  najp rędzej, am en! A w tedy  to  się i ja  ożenię 
n aw et k ilk a  razy.

złota m iał — - 
Jeśli duszy brak spokoju, który złotem kupić chciał.

Jeśli duszę prześladuje widmo ciężkich krzyw d  i w in ;  
Jeśli duszę zwolna truje trwogi i zgryzoty płyn.

Jeśli jego duszę splamił nieszlachetny, niski czyn;
Jest dla swóich, dla swej ziemi jako marnotrawny syn ,

Cóż pomoże człowiekowi, choćby cale w ieki ży ł —
Jeśli będzie w  ciągu życia gdyby jedną z m artw ych brył.

Jeśli z tłumem nie przyłoży do budowy gm achu rąk;  
Nie pomoże przebić mroków, co zaległy ziemię wkrąg..,

Nie obetrze z bliźnich oczu ani jednej krw aw ej ł z y ;
Nie usunie, chociaż może, z dusz niszczącej bolu rdzy.

Jeśli brata nie nakarmi, gdy u proga z głodu mrze,
A miłości przykazaniu  — uczynkam i w oczy łże.

Cóż pomoże człowiekowi, Choćby zdobył cały św iat — 
Gdy zostawił poza sobą niespłaconej krzyw dy ślad!

Albatros.
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W  każdym  kościele odbyw a się przynaj­
mniej raz na  rok w iększy odpust, na  który 
z całej okolicy przybyw ają wierni, aby pom o­
dlić się, a także spolliać ze znajom ym i i nie­
co rozweselić.

Takiem  m iejscem  odpustowem  pod K ra­
kowem są Bielany, w ioska oddalona o 9 km. 
od m iasta, w  której znajdują się kościół i k la­
sztor 0 0 .  Kamedułów. Klasztor ten wznosi 
się na  wysokiej górze (326 m etrów  nad  po­
ziom m orza), zwanej »srebrną«, którego zało­
życielem był Mikołaj W olski, m arszałek wiel­
ki koronny za Zygm unta III w  r. 1604, pocho­
wany w  roku  1630 przy drzw iach kościoła.

Jan  Kazimierz, król polski, patrzał z Bie­
lan na  pożar Krakow a w 1655 r. August II 
bawił tu  przez 4 dni w  roku  1706.

Kobietom  dozw olony je s t w stęp do k la­
sztoru tylko raz do roku, a m ianowicie dnia 
19 czerwca.

Obrazek nasz przedstaw ia w nętrze klasztoru, w  k tó ­
rym  w śród pięknego ogrodu znajdują się maleńkie 
domki z celą dla każdego zakonnika.

Bielany, a właściw ie kościół i las, otaczający go, 
naw iedzają w  dzień Zielonych Świątek liczne rzesze

m ieszkańców Krakowa. Jedni m odlą się i słuchają 
kazań, inni natom iast oddają się rozrywkom , jakie 
są tu  przygotow ane dla przybyw ających. W szędzie 
panuje żywy ruch, słychać też wesołe śm iechy i roz- 
gwary.

L ist.
Chciałem, Najdroższa, napisać do Ciebie 
list pełen wielu najczulszych wyrazów, 
abyś go m iała i w każdej potrzebie 
nim się broniła od bolesnych razów, 
jakie w tem życiu spotykać Cię m ogą  
i ranić srodze Twą duszyczkę drogą.

Bo choć nas żaden nie łączy sakrament, 
to sakramentem są uczucia nasze. —
Już wziąłem papier, pióro i atrament, 
m yśl m ą  przeniosłem w Twe ciche poddasze 
i chciałem pisać u Twojego boku, 
czerpiąc natchnienie w Twem anielskiem oku-

Lecz próżnom folgę m yśłom  moim dawał 
i chciał je  wszystkie wypisać dla Ciebie, 
bo w mojem sercu uczuć taki nawał, 
że ono biedne samo nawet nie wie, 
od czego zacząć spowiedź sw ą serdeczną 
i ja k  Ci miłość opowiedzieć wieczną.

Więc choć list chciałem napisać koniecznie 
i wypowiedzieć wszystkie m yśli moje, 
i to kochanie, co trwać będzie wiecznie, 
i tego szczęścia przeogromne zdroje, 
które m i dajesz Twojemi oczęty, 
list m ój pozostał dotąd nie zaczęty,

Stanisław Kamyk.

Ż yczen ie .
Bo pam iętnika Pelasi B.

Nad trum ną moją niech nikt nie płacze, 
Niech tylko jęczą m i wichrów uploty,
1 siw y sokół w błękitach zakracze,
Nad trumną, moją, krzyk łzawej tęsknoty.

Nad trum ną  moją niech m i nikt nie płodzi 
Łez, co rzęsiście po świeeie rozsiano...
Prędzej przekleństwo niech się w ustach zrodzi 
I  wiecznej wzgardy zapomnienia wiano.

Ja  nie chcę skargi, co tchnie blagą słowa 
I  krakających, kruczych modłów świata. 
Niechaj mię grabarz w samotni pochowa,
A chwasty rosną na grobie przez lata!

Ja  nie chcę płaczu, co bywa zmyślony  —
Ja  chcę tej drwiny, co gniotła mię wcześnie. 
Niech m i nie dzwonią — rozpętane dzwony, 
Niech tylko wicher zanuci boleśnie...

Niech przyjdzie ona, co m i wierną była 
Ona, samotna w białych sukien wzorze.
I  rzuci grudę w dół, przepaść bezmierną, 
I  powie słowa: „Bądź m u  litościw Boże!..

Paweł Kubisz.
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I Wśród puszcz i stepów, j
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(Ciąg dalszy).

Nie będziem y tu  pow tarzali dalszej rozm ow y 
znajom ego naszego B ena z Johnsonem ; w szystko, co 
opow iadał ch łopak  o napadzie In d jan  n a  osadę, znane 
nam  jest oddaw na. W spom nim y ty lko w k ilk u  sło­
wach, jak im  sposobem  Ben w ym knął się z rą k  Pa- 
wnisów  owego p o ranku , gdy o k ru tn a  ta  zg ra ja  w pa­
d ła  do dom u. S tracił zupełnie głowę i pędził w prost 
przed siebie póki m u  sił starczyło, to jest do sam ego 
w ieczora, nie m yśląc naw et o ob ran iu  jak iegokolw iek 
k ie ru n k u . Gdy pad ł pod drzew em  n a  ziem ię, znuże­
nie jego było ta k  w ielkie, że pom im o trw ogi i zgry­
zoty u sn ą ł snem  kam ien n y m ; naza ju trz , przebudziw ­
szy się, znow u poszedł dalej w głąb puszczy, nie za­
s tan aw ia jąc  się nad  tem , dokąd  ty m  sposobem  zajść 
może. Z abłądził więc ta k  sam o jak  i Dik, a  po dw u­
dniowej w ędrów ce z podziw ieniem  i p rzestrach em  
znow u u jrza ł przed sobą zgliszcza spalonego dom u; 
rozum ie się, że już tu  nie zasta ł an i ojca i b ra ta  s ta r ­
szego, an i Dika. Na. szczęście, ta k  sam o jak  i tam ten , 
zabrał ze sobą strzelbę i am unicję, m ógł w ięc od cza­
su  do czasu zastrzelić jak ą  zw ierzynę i surow em  m ię­
sem  uchron ić  się od śm ierci głodowej. B iedny chło­
piec po raz  d rug i puścił się w las bez żadnego za s ta ­
now ienia; p rzypadek  zrządził, że zwrócił się n a  po łu­
dnie, podczas gdy Dik podążył n a  zachód. Tym  razem  
Ben nie b łądził długo, gdyż tegoż sam ego w ieczora 
spo tkał się z Johnsonem .

Poczciw y m yśliw iec n a ty ch m ias t odprow adził 
zmęczonego i w ycieńczonego chłopca do obozu, gdzie 
don R am on i K arm ela  jak  na jtro sk liw ie j się n im  za­
jęli. Nie m ogąc m u  dać innych  dowodów p rzychy l­
ności, postanow ili zabrać go ze sobą w dalszą  drogę, 
n a  co Ben p rzysta ł z najw iększą radością . Cóż m iał 
uczynić, nie w iedząc zupełnie, co się stało  z re sz tą  
jego rodziny? Don R am on kaza ł zdjąć p ak u n k i z je­
dnego z koni jucznych  i rozłożyć je n a  inne, ażeby 
Ben m iał w ierzchow ca.

N azaju trz  g ro m ad k a  wędrow ców  p u śc iła  się 
w dalszą drogę. Jechano jeszcze dni k ilka , aż w k oń­
cu u jrzano  przed  sobą głęboki, d ługi wąwóz, n a  k tó ­
rego dnie n a  znak  Johnsona k a ra w a n a  się za trzy m a­
ła, on zaś sam  jeden puścił się dalej w k ie ru n k u  jego 
ujścia . Gdy w parę  godzin pow rócił, był jeszcze w ię­
cej niż zw ykle nachm urzony.

— feyn p ań sk i —■ rzek ł do don R am ona — nie 
był jeszcze tam  ^ ca le , gdzieśm y się zejść m ieli. Nie 
pojm uję, co m u  przeszkodzić mogło w d o trzym an iu  
słowa... W  każdym  razie  m u sia ł to być powód b a r­
dzo ważny.

— W ięc p an  sądzisz — m ów ił don R am on — że 
mój syn niezaw odnie, w cześniej lub później, p rzybę­
dzie do tego wąw ozu?

— N ajniezaw odniej. Jestem  tego ta k  pewny, jak  
tego, że ju tro  dzień n a s tąp i po nocy. Nie w yobrażaj 
p an  sobie, że m y m yśliw cy i w ędrow cy leśni ż a r tu ­
jem y z danego słowa, jak  m ieszkańcy  m iast. Mó“żem y 
w ybrać sobie w okolicy w ygodniejsze m iejsce n a  d łuż­
szy pobyt i czekać cierpliw ie, a  już on nas niezaw o­
dnie znajdzie. »

— Cóż m am  robić, pan ie  Johnsonie, m uszę cię 
słuchać we w szystkiem .

S tanęli w krótce n a  owem  m iejscu, w ybranem  
przez dośw iadczonego m yśliw ca n a  dłuższy pobyt 
w puszczy. Było to n a  sk ra ju  tegoż sam ego rozle­
głego stepu , n a  k tó rym  zabłądzili Cezar z D ikiem  
w k ilk a  tygodni później. M ijały dn i i tygodnie, czw ar­
ty  już się rozpoczął, a  o R afaelu  nie było an i słychu. 
Ojciec i s io s tra  coraz więcej się o niego niepokoili, 
a  naw et i Johnson  zaczynał trac ić  tę  pew ność sie­
bie, z k tó rą  w początkach  w spom inał o przybyciu  
przyjaciela.

Na k ilk a  dni przed  ową sm u tn ą  przygodą Cezara 
i D ika n a  stepie, w yruszy li także m yśliw cy z obozu 
w nadziei, że im  się u d a  zastrzelić p a rę  żubrów , b ra ­
kło już bow iem  świeżego m ięsa  w obozie. Tym  r a ­
zem jed n ak  polow anie się im  nie pow iodło; n iety lko  
żubrów, ale i żadnej innej zw ierzyny nie napo tkali.

Zapóźno już było dn ia  tego, aby szukać s tad a  
po stepie; w sku tek  tego m yśliw cy odłożyli to do ju ­
tra , tym czasem  zaś rozłożyli się n a  nocleg. Ale n ie­
m iły  p rzypadek  popsuł im  w szystk ie p lany : sku tk iem  
n ieostrożności S andow ala  ogień, rozłożony ran iu tk o  
d la  p rzyrządzen ia  śn iad an ia , zapalił su ch ą  traw ę 
i p łom ienie ta k  szybko ogarnęły  znaczną przestrzeń, 
że n ie było co m yśleć o gaszen iu  pożaru-

— Teraz już po żubrach  — m ru k n ą ł Johnson  — 
m ocno niezadow olony i zgorszony tak iem  n iedbal­
stw em  Sandow ala. Ale nie było na  to rady.

M yśliw cy przebyli jeszcze k ilk a  godzin w tem  
m iejscu, p rzyg lądając  się pożarow i i z p rzykrością  
w idzieli, że ogień rozszedł się bardzo daleko. Dopie­
ro gdy zagasł zupełnie, w siedli na  k o ń  i s tępą  po d ą­
żyli w stronę obozu. Jech a li tak  czas jak iś  bez w iel­
kiego pośpiechu, w tem  ze ździw ieniem  usłyszeli 
szczekanie psa, P od jechali bliżej i zobaczyli postać 
ludzką, leżącą n a  ziemi. P ostać  ta  n a  ich  w idok na- 
wpół się podniosła, a  był to, jak  już czytelnicy od­
gad li zapewne, nie k to  inny, jak  znajom y nasz Dik 
W attson.

20. D zikie konie.
Że dom R am on i  jego tow arzysze tro sk liw ie  za­

ję li się b iednym  chłopcem , o tem  n ik t  zapew ne n ie 
w ątpi. Don R am on dziękow ał Bogu, że m u  pozwolił 
obu ty ch  chłopców  u ra to w ać  i w ielb ił to  cudowne 
zrządzenie O patrzności, k tó ra  rozdzielonych p o łą ­
czyła.

M yśliw cy chcie li zaraz  D ika posadzić obok siebie 
n a  k tó ry m  z w ierzchow ców  i  spieszyć do obozu, lecz 
ch łopak oparł się tem u  stanow czo, za n ic  n ie  chcąc 
opuszczać p rzy jacie la  swego, m urzyna , a  don Ram on, 
w ysłuchaw szy  jego opow iadan ia , pochw alił to  posta­
now ienie.

— Rzecz p rosta , że n ie  m ożem y tego  b ied ak a  po ­
zostaw ić n a  śm ierć pew ną w  tem  p u stk o w iu ^ -rzek ł— 
m usim y odszukać m urzyna.

— A ja  za raz  pow iem  — zaw ołał Dik u rad o w a­
n y  — jak im  sposobem  go odszukam y z łatw ością.

— No, no, patrzcież  państw o , k u rczę chce być 
m ędrsze od k u ry  — zaśm iał isię Ruperto.

— T en pies — m ów ił da le j D ik, n ie  zw ażając  n a  
ża rt s ta reg o  — przyuczony by ł do tro p ien ia  m u rzy ­
nów. S u łtan  n iezaw odnie nas doprow adzi do  p rzy ja­
c ie la  mego, Cezara, k tó ry  n ie  m ógł odejść daleko, bo 
także by ł bardzo osłabiony.

A! to co innego — zaw ołał R uperto  — czemużeś 
odrazu  n ie  w spom niał o psie.

— Nie traćm y ż czasu — ozwał się  don Ram on.
— Psisko  jest ta k  w ycieńczone i zm ęczone, że n ie ­

daleko zajdzie — rzek ł S andow al; — m am  tu  trochę
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w ody we flaszce, n apo ję  biedak, raźn ie j potem  po­
biegnie.

S ta ry  m yśliw iec n ap o ił p sa  z d łoni, czem  go ta k  
orzeźwił, że S u łtan  podskak iw ać zaczął wesoło. Dik 
wówczas w ym ów ił k ilk ak ro tn ie  im ię Cezara, zna­
kam i d a jąc  roz tropnem u zw ierzęciu  do zrozum ienia, 
aby szukało  m urzyna. Po ch w ili S u łta n  z nosem  sp u ­
szczonym k u  ziem i puścił się żwawo w  k ieru n k u , 
w k tó ry m  Cezar odszedł, rozstaw szy  się z to w a­
rzyszem.

— S iadaj tu  koło m nie — rzekł Johnson i pod­
niósłszy chłopca, jak  piórko, posadził go przy  sobie 
na koniu.

P rzejeżdżano obok k ilk u  m ałych  kępek  drzew  
i krzew ów  kolczastych , i  p rzy  każdej spodziewano* się 
nakoniec zastać m u rzy n a ; n ad z ie ja  jed n ak  zaw odziła 
raz po raz. I otóż znów  jeźdźcy u jrze li przed sobą 
drzewa, lecz zauw aży li zarazem , że ponad  n iem i w  po ­
w ietrzu  k rą ży ła  g ro m ad a  sępów. P ta k i spuszczały  -się 
n iekiedy niżej, do tykały  sk rzy d łam i w ierzchołków  
drzew, za  każdym  razem  jed n ak  u n o siły  się znow u 
i k ra k a ły  wysoko w  pow ietrzu.

— C hyba •padlina ja k ą  leży pod drzew am i — rzek ł 
Sandowal.

— G łupstw o — m ru k n ą ł Johnson  — gdyby  to  by ła  
padlina, toby sępy  n a  n ie j siedziały . M urzyn m usi 
tam  leżeć.

— O, mój Boże! on  już m oże n ie  żyje! — zaw ołał 
Dik żałośnie.

— G łupstw o tak że  — pow tórzył m yśliw iec — 
gdyby n ie  żył, toby żarłoczne p tactw o  nie trac iło  cza­
su, ale ono zaw czasu czyha n a  ucztę, gdyż bardzo jest 
przezorne i  przew idujące.

— O, spieszm y, spieszm y, z litu j się  p an  — b łagał 
chłopak — okropneiby to  było, gdybyśm y przybyli za- 
późno.

— Zapóźno n ie  będzie, m am  nadzieję, a le  i n ie 
zawcześnie — m ów ił m yśliw iec, sp inając  k o n ia  ostro-' 
gami.

S u łtan  tak że  coraz spiesznej biegł k u  ty m  'drze­
wom, nareszc ie  g ro m ad k a  jeźdźców  się zatrzym ała.

— Jest, leży ta m  n ieborak! — zaw ołał d on  R a­
mon, w skazu jąc  rę k ą  m urzyna, w yciągniętego pod 
drzewem.

— O Boże w ielki! n ie  pow sta je  naw et, chociaż po- 
winieniby n a s  już zobaczyć i usłyszeć... — w ołał D ik 
przerażony.

— N ie 'powstaje, a le  ręk o m a porusza, w ięc żyje — 
rzekł Sandow al.

— Z daje się, że po rusza  ręk o m a  nieprzy tom nie, 
opędzając s ię  od d rap ieżn y ch  ptaków , k tó ry ch  k ra k a ­
nie m u  dokucza — m ów ił Johnson.

Z siadłszy iz koni, jeźdźcy zbliżyli się  do m u rzy n a ; 
Dik w yprzedził w szystk ich  i p rzyk ląk ł obok p rzy ja­
ciela, k tó re m u  S u łtan  liza ł ręce. Cezar otw orzył oczy, 
spojrzał b łędn ie  i znow u je p rzym knął, m acha jąc  rę ­
koma.

W ody, wody, on kona! — w ołał żałośnie Dik 
i objąwszy m u rzy n a  ram ionam i, okryw ał go p ie­
szczotami, p ow tarzając  z p łaczem : — Cezarze, Ceza­
rze, p rzy jacie lu  m ój najdroższy , to  ja, Dik, ocknij się, 
przemów do m nie!

Tym czasem  w szyscy otoczyli b iedaka . D on R a­
mon podniósł m u  głowę, a  Johnson w y ją ł flaszkę, n a ­
pełnioną w odą i zbryzgał n ią  tw arz  omdlonego, po- 
czem zaczął m u  zw ilżać u s ta  spieczone gorączką, w le­
wając w  n ie  ostrożn ie po p a rę  k ropel wody. Po d łu ­
gich s ta ra n ia ch  m u rzy n  otw orzył w reszcie oczy i na- 
Pił się chciw ie; jeszcze chw ilę leżał n ieruchom y, 
w końcu spo jrzał p rzy tom nie dokoła, a  gdy  w zrok

jego za trzy m ał się n a  Diku, uśm iech  ro z ja śn ił m u  
tw arz  poczciwą.

— Dik! — szepnął ledwo dosłyszalnym  głosem , 
a jednak  ileż w  tym  jednym  w yrazie  by ło  głębokiego 
uczucia, ile radości z w y baw ien ia  przy jaciela.

Cezar w kró tce przyszedł d o  siebie i  m ógł opowie­
dzieć osta tn ie  sw oje przygody. Były b ardzo  p roste , 
św iadczyły jed n ak  o n iezm ordow anych  u siło w an iach  
poczciwca, k tó ry  pośw ięceniem  w łasnego  ży c ia  p ra ­
g n ą ł by ł u ra tow ać m łodszego i  słabszego tow arzysza. 
P rzez k ilk a  godzin k rąży ł po stepie i  gdzie ty lko  do ­
strzeg ł d rzew k a lub krzaczek, szu k a ł u p rag n io n e j 
wody, a  szukał jej n ie  ty le  d la  siebie, ile  d la  D ika, 
o n im  jedynie m yśląc podczas ty ch  poszukiw ań. N a­
koniec pad ł bezsilny  pod d rzew am i i pow stać ju ż  n ie  
był w  s tan ie ; w kró tce też  s tra c ił  przytom ność i  sam  
n ie  w iedział, jak  d ługo  ta m  leżał.

Dwaj przyjaciele u śc isn ę li się serdecznie i te raz  
dopiero zrozum ieli w  całe j pełni, jak  okropnej śm ierci 
un iknęli. Serca ich z uczuciem  niew ym ow nej w dzięcz­
n ości zw róciły  się k u  Tem u, k tó rego  O patrzność ta k  
w idom ie czuw ała n a d  n im i i  u ra to w a ła  ich  od ty lu  
s traszn y ch  niebezpieczeństw , w  ty lu  przygodach  
w sp ie ra ła  ich  sw o ją  pomocą.

Johnson  ta k  doskonale był obeznany  ze stępem , 
że a n i ra z u  n ie  zm ylił d rog i; jechano jed n ak  ta k  w ol­
no, że n a d  w ieczorem  dopiero  jeźdźcy d o ta r li  do oko­
licy, gdzie już śladów  pożaru  n ie  było i  u jrze li przed 
sobą p rzejrzyste  n u rty  rzek i, w  k tó re j Johnson  poznał 
jeden  z w iększych dopływ ów  A rk ans as u. Postanow io­
no tu ta j zanocow ać, ażeby dw aj znużeni i  osłab ien i 
w ędrow cy wypoczęli należycie. S iedząc przy ognisku, 
Cezar i Dik opowiedzieli i  daw niejsze sw oje przygody, 
przyczem  z  uw ielb ien iem  najw iększem  w spom inali 
o b ia łym  m yśliw cu, w ybaw cy i op iekun ie  obu.

— Ja k  się  n azy w a te n  człow iek, k tó ry  w am  ty le  
dobrego w yśw iadczył? — zapy ta ł n ag le  Johnson, z ry ­
w ając  się z m iejsca, jak b y  now ą jak ąś  m y ślą  tk n ię ty .

•— Serce praw e — odpow iedział Dik. — Gzy go 
p an  znasz może?

— Czy ja  go znam ! — w y k rzy k n ął m yśliw iec — 
ale mówcież prędzej, gdzie on pię obraca, czem u go 
n iem a w  ty ch  s tro n ach ?

Chłopcy opow iedzieli w  'krótkości w szystko, 
o czem czytelnicy n a s i  o d d aw n a  już  w iedzą.

— Czemuż t a  w iadom ość n ie  do sz ła  do m nie  
w cześniej! — w ykrzy k n ął m yśliw iec, podnosząc ręce 
w  górę — m y tu  siedzim y, czekam y, w yg lądam y go 
ta k  n iecierpliw ie, a  on ta m  życie n a ra ż a  i  k rew  p rze­
lew a w .obron ie uciśn ionych .

— Co p an  m ów isz? — odezwał się don R am on 
zdum iony — cóż to  z a  jeden, te n  m yśliw iec, k tórego 
nazyw acie Sercem  praw em ? W szak m y  tu  czekam y 
n a  mego sy n a , R afae la  de  S aavedra?

— Don. R am onie — odrzekł Johnson  z p ew n ą  go­
ryczą — zabron iłeś p an  synow i nosić swego n azw i­
ska, w ięc m u  d a jem y  inne, zdobyte w ła sn ą  zasługą.

— Jak to ?  ten  m yśliw iec, o k tó ry m  chłopcy m ó­
w ią  z takieim uniesieniem , to  sy n  m ój, R afael?

— R ozum ie się. P rzy jac ie le  jego In d jan ie  d a li m u  
to  im ię ta k  stosow ne d la  niego, Serce p raw e. My­
śliw cy i  trap e rzy  n azy w ają  go tak że  „Pogrom cą tygry- 
sów“, bo zgładził z tego  św ia ta  n iezm ierne  m nóstw o 
jaguarów , g dy  przebyw ał w  M eksyku i  iunych  k r a ­
jach  pogranicznych.

— O m ój Boże! więc on te ra z  może n arażo n y  jes t 
n a  tysiączne n iebezpieczeństw a w  w alce z k rw iożer­
czym i P aw nisam i, a  m y  tu  siedzim y bezczynnie, z a ­
m iast spieszyć m u  z pom ocą! N ie traćm y ż an i ch w ili 
czasu!
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— Nie ta k  nagle, don Ram onie, n ie ta k  n ag le  — 
u sp ak a ja ł Johnson  rozgorączkow anego o jca — jesz­
cze przybędziem y w  porę. W  każdym  raz ie  i ja  n ie  
m yślę ociągać się dłużej n iż po trzeba z  odjazdem , bo 
radbym  uściskać p rzy jac ie la  jak  najrędzej.

— M usim y przedew szystkiem  zaopatrzyć się w  z a ­
pasy  żyw ności — anówił — ju tro  w ięc, ino jem  zda­
niem , pow inniśm y się w ybrać liczn iejszą g ro m ad k ą 
n a  polowanie.

Don R am on m usia ł w  k o ń ću  przyznać słuszność 
dośw iadczonem u m yśliw cow i, k tó ry  zn a ł dobrze pusz­
cze i stepy, i  bezw ątp ien ia  na jlep ie j w iedział, w  ja ­
k ich  w a ru n k ach  m ożna odbywać dalek ie  w ędrów ki 
n a  ty ch  n iezm ierzonych przestrzeniach .

N azaju trz  g ro m ad k a jeźdźców w y ru szy ła  z obozu 
przed w schodem  słońca, w kró tce jed n ak  się rozdzie­
liła ; jedn i pod w odzą Johnsona p o jech a li szukać żu­
brów, d ru d zy  sk ierow ali się  w  in n ą  stronę, gdzie spo­
dziew ali się  nap o tk ać  s tad o  koni. W  tym  drug im  od­
dzielę znajdow ał się don R am on z  córką, oraz trze j 
n a s i m łodzieńcy.

Dik w krótce spostrzeg ł n a  step ie  świeże ślady  
kopyt końsk ich ; jechano za tem i ś lad am i z pół go­
dziny, gdy nag le  peon p rzy stan ą ł i w yciągnąw szy 
rękę, w skazał jak iś  oddalony przedm iot, w ołając:

— Tam , tam  są, już  je m am y!
— Ale cóż ty  tam  w idzisz? — p y ta ł don Ram on, 

k tó ry  darem n ie  w zrok w ytężał, p a trząc  w stronę 
w skazaną.

— Jak iś  ru c h  ta m  w idać, ojcze — odezw ała się 
Karmela. —: w yg ląda  to  ta k  dziwnie, jak b y  las, g w a ł­
tow nym  w ichrem  m iotany . Czyżby to m iało być stado 
koni? — zapy tan ie  to zw róciła do peona.

— A tak , pan ienko  — odrzekł — i w cale p iękne 
stado.

— M usi tam  być najm niej' t rz y s ta  k o n i — m ów ił 
tym czasem  Cezar do Dik a.

— A czy złow isz d la  m nie k o n ik a?  — sp y ta ł chło­
pak  — w iem , że po trafisz  w ybrać ładnego.

M; W ybrać po trafię  i złow ię z o cho tą  — odpow ie­
dział m u rz y n . ■■— n ie  w iem  ty lko , ozy D ik n ą  ta k im  
kon iu  po jedzie, bo n a  to  trzeb a  być doskonałym  
jeźdźcem.

P odjechano  tym czasem  do owego s ta d a  ta k  b li­
sko, że już z ła tw ością  rozróżnić m ożna było każdego 
konia.

— Ależ one w cale n a  n a s  n ie  zw aża ją  — m ó­
w ił Dik.

— I n ie  będą zw ażały  — odrzekł C ezar — póki 
n ie  u słyszą  w yraźn ie  odg łosu  k o p y t naszy ch  w ierz­
chowców, n ie  m a ją  bow iem  bystrego  w zroku.

Rozdzielm y się, n ie  n a jeżd żajm y  n a  n ie  c a łą  
g rom adą — zakom enderow ał s ta ry  peon.

Dzikie konie spostrzeg ły  w reszcie najeżdżających , 
n ie  okazyw ały  jed n ak  zbytn iej obaw y i  n ie  sp ieszyły  
z ucieczką. Duży, przepyszny  k o ń  k ary , pasący  się 
w  n ie jak iem  o d alen iu  od re sz ty  stada, n a jp ierw szy  
głowę podniósł, dm uchnął rozw artem i nozdrzam i, 
p arsk n ął, k opnął ziem ię p rzedniem i ko p y tam i i z a ­
rż a ł głośno. N a ty ch m iast w szystk ie  in n e  kon ie paść 
.się p rzesta ły ; jedne po d rug ich  podnosiły  łby  i rżały , 
"jakby hasło , d an e  przez przew odnika, przechodziło 
przez w szystk ie szeregi. P o  ch w ili całe s tado  po ru ­
szyło się; p iękny  karo sz  szedł n a  przedzie, — lecz n ie  
by ła  to  w cale ucieczka. P rzeciw nie, dzikie konie po­
s tąp iły  k u  jeźdźcom, jak b y  sz ły ,n a  ich  spo tkan ie , i do­
piero znacznie zbliżywszy s ię  już d o  n ich , zw róciły się 
n a  praw o; i te ra z  jed n ak  n ie  ucieka ły , ty lko  poczęły 
galopow ać, zak reśla jąc  w ie lk ie  ko ło  naokoło  g ro ­
m ad k i jeźdźców.

— Stać te raz  n a  m iejscu , n ie  ru szać się! — pół­
głosem  kom enderow ał s ta ry  p eo n -— zsiadać z k o n i
i u k ryć  się za  n iem i. \

Rozkazy te  szybko przechodziły  z u s t do  u s t 1 
i spiesznie w ykonane zostały . Całe s tad o  k rąży ło  ta k  
blisko  n aszych  łowców, że m ogli doskonale obejrzeć 
każdego pojedynczego konia.

— Niechże te ra z  k ażd y  u p a trz y  sobie jednego ko ­
n ia , k tó ry  m u  się  na jlep ie j podoba — odezwał s ię  
s ta ry  peon — ju ż  p o ra  się  zbliża, zaraz rozpoczniem y 
łowy.

Z szybkością b łyskaw icy  jeźdźcy w skoczyli n a  ko­
nie, a  łowcy, unosząc w  ręk ach  la ssa  i bolasy, jak  
w icher puścili s ię  po step ie  i pognali za u p atrzo n em i 
m ustangam i. Całe s tad o  jednym  chórem  zarżało , lecz 
te raz  w  rżen iu  tem  b rz m ia ła  trw o g a  i  dzikie konie 
poczęły um ykać w e w szystk ie  strony.

M urzyn m ia ł c iąg le  w zrok u tk w io n y  w  karoszu , 
p rzew odniku, k tó ry  biegł i  te ra z  w  potężnych  su sach  
i ra z  po ra z  g łośnem  rżen iem  w zyw ał tow arzyszy  do 
Spiesznej ucieczki. C ezar, Ben i Dik jech a li w szyscy 
trzej n a  w ybornych w ierzchow cach, d o n  R am on w y­
b ra ł bow iem  do te j podróży najlepsze ' kon ie  ze sw ych  
sta jen . N ietylko m urzyn, ale i  obaj b ra c ia  n ie  pozo­
s ta li w  ty le  za stadem  i coraz w ięcej zbliżali się do 
pięknego karego  ogiera, Ale te n  dotychczas w idocz­
n ie  zw aln ia ł biegu, n ie  chcąc re sz ty  s ta d a  odstąpić;: 
te raz  zaś  spostrzeg łszy  grożące z  b lisk ą  niebezpieczeń­
stw o pom knął nag le  jak  strza ła .

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Poradnik gospodarczy.
N aw ozam i zielonym i nazyw am y ro ślin y  um yśl­

n ie n a  to  zasiane, aby ziem ię znawozić przez przyora- 
n ie takow ych. N iek tóre ro śliny  g rom adzą n a  korze­
n iach  znaczne ilości azotu. Czynią to ro ślin y  m otyl­
kowe, ja k  seradela , eksparce ta , bobik, łubin, koniczy­
n a  i inne. R ośliny zaś upraw ne, zw łaszcza zboża m u­
szą m ieć azot już  gotow y ’do p o b ieran ia  w  ziem i, aby 
m ogły się n o rm aln ie  rozw ijać. Chcąc siać naw ozy zie­
lone, m usim y  dobierać rośliny  stosow ne do g a tu n k u  
ziemi. I ta k : n a  ziem iach  ciężkich siejem y w ykę, bo­
bik, koniczynę lub  nostrzyk  żółty. N a lżejszych łub in  
n ieb iesk i i  b ia ły  i koniczynę. N a p iaszczystych łubin  
żółty, niebieski, seradelę.

U n as  najczęściej s ie ją  gospodarze seradelę lub 
łubin. Seradeli, jako  naw ozu  używ a się pod wszelkie 
g a tu n k i zbóż ta k  zim owych, jak  i okopowych, a  w  zie­
m iach  lekk ich  i p iaszczystych  dobrze dzia ła  pod oko- 
pow inam i. Nie lub i ziem  ciężkich, g lin iastych . Sieje 
się ją  w czesną w iosną w  zboże, a  rośn ie  i rozw ija  się 
dobrze dopiero po zeb ran iu  zboża. Podczas kw itn ie­
n ia  zab ie ra  najw ięcej azo tu  z pow ietrza w tedy  więc 
jes t najodpow iedniejszy  czas do jej p rzyoryw ania . Se­
ra d e la  jes t zarazem  rośliną , d a jącą  sm aczne i poży­
w ne siano. D aje jeden pokos i pastw isko . W ym aga 
s ta ran n e j i głębokiej u p raw y  i oczyszczenia po la  z 
chw astów . Jeśli jes t p rzeznaczoną n a  siano, zb iera  się 
ją  pod koniec kw itn ien ia . Z biór n as ien ia  je s t dość u- 
ciążliw y, gdyż dojrzew a n ie jednosta jn ie , ale ziarno 
seradeli po siad a  w ielką  w artość  p astew n ą  i jes t wy­
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borną, paszą  d la  krów  dojnych. N ależy je daw ać ze- 
śru tow ane do 2 kg. dziennie.

Ł ubin  byw a rów nież u p raw ian y  d la  różnych ce­
lów, ale głów nie jako  naw óz zielony. Rzadziej byw a 
używ any n a  paszę zielnoą i to  d la  owiec, n a to m ias t 
odgoryczone 'z iarna łu b in u  s tan o w ią  dobrą  k arm ę d la 
bydła. Ł ub inu  m am y k ilk a  g a tunków : u  n as  jako  n a ­
wóz sie ją  najczęściej żółty  i n ieb iesk i, gdyż ten  rośn ie 
silnie i rozkrzew ia się. Jest łu b in  bardziej polecenia 
godnym, jako  naw óz zielony, n iż  w szystkie inne, zw ła­
szcza d la  gospodarstw  m niejszych, u d a je  się bowiem  
na najuboższych g ru n tach , a  to dzięki zdolności p rzy­
sw ajan ia  sobie pokarm ów  ta k  z pow ietrza, jak  też i 
z ziemi. D latego m ożna go do najszacow niejszych  
roślin  zaliczyć d la  ubogich p iaszczystych  ziem, n a  
k tórych inne rośliny  bez poprzedniej u p raw y  łub inu  
zupełnie się n ie udadzą. Rola m usi być pod łub in  do­
brze spulchn ioną, gdyż b rak  przew iew u jest d la  niego 
szkodliwy. P rzy  sian iu , najlep ie j rzędowem , p rzy k ry ­
wać n as io n k a  bardzo płytko, gdyż k ie łk i po trzebu ją 
do zejścia w iele pow ietrza.

W praw dzie łub in  n ie  jest w  stan ie  zastąp ić  n a ­
wozu stajennego, to  jed n ak  w  w ielu  w y padkach  s ta ­
nowi, zw łaszcza przy  up raw ie  ziem i piaszczystej n a j­
skuteczniejszy Sposób użyźn ien ia i popraw y roli.

W ażną jes t rzeczą, aby pam iętać, że łub in  w siany  
pierw szy raz  w ziem ię m u si otrzym ać pew ną ilość 
bakterji, k tó re  zam ieszkując n a  korzen iach  i pobie­
ra jąc  potrzebny im  do życia azot, zb iera ją  w iększe 
ilości tegoż n a  zgrub ia łych  częściach korzenia. — W  
tym  celu należy  rozrzucić po tej ro li parę  szufli ziem i 
z m iejsca, gdzie łub in  już poprzednio rósł, bo ziem ia 
tak a  m a dużo potrzebnych bak tery j.

Aby osiągnąć dobre rezu lta ty  przy  u p raw ie  n a ­
wozów zielonych, m usim y  dobrze znać czas, k ied y  n a ­
leży naw ozy te  przyorać. M am y cztery  tak ie  okresy, a 
m ianow icie: 1) czas k w itn ien ia  łodygi głów nej; 2) 
czas zaw iązyw ania się n a  niej strączków ; 3) k w itn ie ­
nie łodyg bocznych i  4) dojrzew anie strączków  n a  głó­
wnej łodydze.

W  czasie ty ch  okresów  ro ślin a  jes t najbogatszą  
w sole m ineralne . Im  s ta rsza  tem  m niej azo tu  zaw iera 
w łodydze i korzeniu , a  tem  więcej w  strączkach . N aj­
większą siłę naw ozow ą m a łu b in  w  okresie trzecim  
i czw artym  i w tedy  należy  go po zw alcow aniu  przy­
orać. W praw dzie w  czw artym  okresie łodygi łu b in u  
są tru d n ie jsze  do rozłożenia, ale s trą k i łatw o się w 
ziemi rozk ładają , oddając jej cały  zapas nagrom adzo­
nego tu  azotu. !

Siejąc n a  naw ozach  zielonych zboże, m ożna już 
żadnych naw ozów  n ie  dodaw ać, ale gdy łub in  bardzo 
rozrośnięty, należy  go przed  przeoran iem  siln ie zwal- 
cować i ta k  przy  orce ziem ią przykryć, by  n ie  w y sta ­
wał n ad  pow ierzchnię i aby rów no był p rzy k ry ty  zie­
mią, a w tedy  dobrze się rozłoży.

Jan M atysik.

C złek p o zn a ł ziem ię i o lb rzym ie  m orza , 
Że odtąd  n igdzie  za w o d u  nie dozna  ; 
W krótce zdobędzie i sine przestw orza ,
A le kob iety  n ik t  n ig d y  nie p o z n a !

A. St. B.

Wiadomości polityczne.
P r e z y d e n t  M o ś c ic k i w  T a r n o w ie .  W  ubiegłą 

niedzielę przy jechał do T am o w a z K rynicy  sam ocho­
dem  prezydet M ościcki n a  pośw ięcenie sz ta n d a ru  16 
p u łk u  piechoty. Podczas drogi i w  sam em  m ieście 
ludność okoliczna w ita ła  go nadzw yczaj serdecznie.

O z w o ła n ie  s e jm u . W  ubiegłą sobolę odbyła się 
w W arszaw ie konfe renc ja  p rzedstaw icie li k lubów  se j­
m owych. W  konferencji w zięli udzia ł posłow ie N ie­
działkow ski (PPS), G łąbiński (endecja), S trońsk i 
(chrześc.-nar.), K aczyński (chadecja), B iern ik  i Dęb­
sk i (Piast), B ag ińsk i (W yzwolenie) i Popiel (NPR). 
O m aw iano spraw ę zw ołania Sejm u w  drodze w nio­
sk u  poselskiego. W  dalszym  ciągu  poruszono spraw ę 
zm iany k o n sty tu c ji w  k ie ru n k u  um ożliw ien ia Sejm o­
w i rozw iązan ia  się m ocą w łasnej uchw ały . P rzy ję to  
w niosek Popiela, że odpow iednia zm iana  k o n sty tu c ji 
przez Sejm  będzie dokonana, o ile  bezpośrednio po 
n iej m a nastąp ić  u ch w ała  o natychm iastow em  roz­
w iązan iu  Sejm u. Pew nego rodzaju  n iespodzianką  by­
ło stanow isko  posła  G łąbińskiego, k tó ry  dotychczas 
odnosił się k ry tyczn ie  do m yśli rozw iązan ia  się Sej­
mu. Obecnie G łąbińsk i oświadczył im ien iem  endecji, 
że przeciw  tak iem u  w nioskow i o rozw iązan ie Sejm u 
oporu n ie będzie. W  dalszym  ciągu k onfe renc ja  zgo­
dziła  się, że zachodzi konieczność w y jaśn ien ia  w  dro­
dze ustaw y, iż członkow ie a rm ji n ie  m a ją  czynnego 
p raw a  wyborczego w jak ichko lw iek  w yborach.

P o d a t e k  m a j ą t k o w y .  Dnia 28 m aja odbyło się 
w W arszaw ie posiedzenie R ady finansow ej, n a  k tórej 
postanow iono znieść jednorazow y podatek  m a ją tk o ­
wy, a w prow adzić s ta ły  podatek  m ajątkow y. P odatek  
ten  w ynosiłby 4 pro m ille, a  p rzy  m a ją tk ac h  w artości 
poniżej 15 tysięcy złotych ty lko  3 pro m ille.

P o ż y c z k a  d la  P o ls k i .  Dćiegaci konsorcjum  am e­
ry kańsk iego  przybyli do W arszaw y celem  p odp isan ia  
um ow y o pożyczkę d la Polski. P odp isan ie um ow y n a ­
s tąp i do 10 dni.

S o e j a l i ś c i  a  r z ą d . W  niedzielę obradow ała w  W ar­
szaw ie R ada n aczelna  P. P. S. U chw alono żądać jak  
najszybszego rozw iązan ia  se jm u i ro zp isan ia  now ych 
wyborów. R ada naczelna P. P. S. ośw iadczyła się 
przeciw  obecnem u rządow i i u ch w aliła  go zwalcźać.

W y b ó r  p r e z y d e n t a  C z e c h . W  piątek dnia 27 m a­
ja  dokonano w yboru nowego p rezyden ta  Czech. Z ostał 
n im  poraź trzeci 71 le tn i Tom asz M asaryk. W yboru  
tego dokonano w brew  przepisom  k o n sty tu c ji czeskiej, 
k tó ra  w yraźnie zastrzega, że prezydentem  n ik t n ie 
może być w ybrany  dw a razy. Co do M asaryka zrobio­
no tu  w y ją tek  i, jak  się zdaje m ąż ten  będzie już do 
śm ierci prezydentem . W yją tek  ten  zrobiono dlatego, 
aby uczcić w ten  sposób M asaryka jako  w łaściw ego 
tw órcę p ań s tw a  czeskiego.

Z e r w a n ie  A n g l j i  z  R o s ją .  Po rewizji w  T ow a­
rzystw ie sow ieckim  „A rcos“ w  Londynie, podczas 
k tó re j znaleziono w iele dokum entów , św iadczących, 
że bolszew icy rozw ija ją  w  całej E urop ie żyw ą akcję , 
zm ierzającą  do w yw ołan ia p rzew ro tu  we w szystk ich  
państw ach , A nglja w ystosow ała do R osji no tę, w  k tó ­
re j zaw iadom iła ją  o ze rw an iu  z n ią  stosunków  dy­
plom atycznych. W sku tek  tego dyplom aci rosy jscy  
będą m usie li opuścić A nglję, a  angielscy  Rosję. Za­
stępstw o in teresów  ro sy jsk ich  w  A nglji objęły N iem ­
cy, a zastępstw o in teresów  ang ie lsk ich  w  R osji Nor- 
wegja. Bolszewicy bardzo są  niezadow oleni z tego zer­
w ania , lecz A nglja  n ic sobie z tego n ie  robi.
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KRONIKA.
P r y m a s  P o l s k i  k a r d y n a łe m .  Na tajnym kon- 

systorzu został arcybiskup gnieźnieńsko - poznański, ks. 
Hlond, mianowany kardynałem.

U ję c ie  n ie b e z p ie c z n e g o  b a n d y ty .  Z Sędziszowa 
donoszą: Dnia 25 maja b. r. około godziny 5 rano pa­
trol policyjny, prowadzony przez przodownika Fr. Gawli­
ka, a tropiący resztki bandy, niedawno zastrzelonego 
Józefa Paski, schwytał jednego z najniebezpieczniej­
szych członków tej bandy, Józefa Bokatę z Rzegocina. 
Bandyta, osaczony przez policję, ukrył się w domu Jana 
Majki w Kawęczynie Sędziszowskim. W krytycznym  dla 
siebie momencie, Bokata usiłował wyskoczyć przez okno, 
lecz zorjentowawszy się, że o ucieczce nie może być 
mowy, cofnął się w głąb domu i ukrył się w komorze. 
Policja wkroczyła do w nętrza domu, a odszukawszy 
bandytę, wezwała go do poddania się. Bokata usłuchał, 
podnosząc ręce do góry. Równocześnie aresztowano wła­
ściciela domu Majkę. Obydwu odstawiono do sądu po­
wiatowego w Ropczycach. Bokata wzbraniał się począt­
kowo podać swoje nazwisko, legitymując się dokumen­
tami niejakiego Andrzeja Czabaja z Glinika w pow. rop- 
czyckim. Ostatecznie jednak przy konfrontacji z szere­
giem osób, które aż nadto dobrze znały Bokatę z jego 
bandyckich występów, przyznał się do swego nazwiska. 
Wypiera się jedynie w dalszym ciągu jakiegokolwiek 
związku z bandą Paśki.

S z a j k a  b a n d y t ó w  n a  P o d h a lu .  W ostatnich 
dniach dokonano szeregu kradzieży, a to włamania do 
szynku Magiery w Nowym Targu, następnie do probo­
stwa w Klikuszowej, gdzie skradziono gotówkę, ubrania 
oraz rewolwer z nabojami, łącznej wartości ponad 1.500 zł. 
Dalej ograbiono z gotówki sklep D. Kriegera w Kliko- 
szowej, zaś w nocy z dnia 19 na 20 z. m. włamali się 
nieznani sprawcy do sklepu Skarskiego w Ponicach. 
Właściciel sklepu usłyszawszy podejrzane szmery i zo­
baczywszy bandytów zamknął ich w szynkowni, ci je­
dnakże steroryzowawszy go strzałami rewolwerowymi, 
zdołali umknąć pod osłoną nocy, unosząc ze sobą łup, 
w postaci dziennego utargu. W tym czasie usiłowano 
również dokonać kradzieży u dwóch gospodarzy w Sko­
mielnej Białej koło Chabówki.

S a m o b ó js t w o  D r a  B a c z y ń s k ie g o .  Ze Lwowa do­
noszą: W poniedziałek przedpołudniem  targnął się na 
swoje życie Dr Włodzimierz Baczyński, znany działacz 
ukraiński Dr Baczyński poderżnął sobie gardło brzytwą 
w łaźni św. Anny przy ul. Akademickiej, przedtem  zaś 
usiłował otruć się kwasem solnym. W groźnym stanie 
odwieziono go do szpitala, gdzie wkrótce zmarł. Pogrzeb 
jego odbył się, przy udziale tłumów publiczności tak 
ruskiej, jak i polskiej ludności. Dr Baczyński był je­
dnym z tych mądrych Rusinów, którzy pragną zgody 
z Polakami.

B u r z e  g r a d o w e  n a  P o k u c iu .  Tymi dniami nad 
całem Pokuciem przeszły wielkie burze gradowe, które 
wyrządziły olbrzymie szkody. W niektórych miejscowo­
ściach spadł grad wielkości orzecha włoskiego. Specjal­
nie ucierpiała północna część powiatu kołomyjskiego, 
oraz powiat Horodenka, gdzie zasiewy zostały całkowi­
cie zniszczone, a w najlepszym razie straty obejmują 
od 2 0 —30 procent obszarów uprawionych. Na całych 
rozległych przestrzeniach żyto i pszenica przedstawiają 
obraz zupełnego zniszczenia, z pól obficie spływają wo­
dy, podsycone ciągłemi ostatniemi opadami. Wszystko 
to wróży obecnie duży nieurodzaj na Pokuciu.

P o d  g r u z a m i c h ó r u  k o ś c i e ln e g o .  Z W arszawy 
donoszą: W czwartek w W ąbrzeźnie podczas procesji

zawalił się w kościele parafjalnym chór, skutkiem czego 
odniosło rany  15 osób, w czem 5 osób doznało połama­
nia żeber i nóg. Rannych umieszczono w szpitalu.

W y p a d k i  k o le j o w e .  W ubiegły czwartek na linji 
Baranowicze-Wołkowysk koło Jeziornej omal nie doszło 
do katastrofy kolejowej. Na pół godziny przed przej­
ściem pociągu osobowego zauważyła służba kolejowa 
poukładane na torze sztaby żelazne i m aterjały wybu­
chowe i w niektórych miejscach porozkręcane szyny. 
Pociąg został w porę zatrzymany. — Na linji Łuków- 
Lublin na stacji Parczew podczas wjazdu pociągu oso­
bowo - towarowego wykoleił się ostatni wagon trzeciej 
klasy. — Na stacji Minkowice koło Kowla z nieznanych 
powodów nastąpiło rozerwanie się garnituru kolejowego. 
Maszyna pociągnęła za sobą zamiast cały pociąg tylko 
połowę wagonów. — Czwarty wypadek miał miejsce na 
stacji Chyrów, gdzie wykoleił się parowóz z nieustalo­
nej dotąd przyczyny.

— U r o c z y s t o ś ć  M a tk i B o s k ie j  G ie t r z w a łd z k ie j .  
Dnia 27 czerwca odbędzie się w ielka uroczystość w War- 
mji z powodu 50-lecia objawienia Matki Boskiej Gietrz­
wałdzkiej. Objawienie to nastąpiło przed 50 laty w na­
stępujący sposób: Dnia 27 czerwca 1877 egzaminował 
w szkole w Gietrzwałdzie katecheta szkolny, ks. Weichsel 
dzieci, które miały za kilka dni przystąpić do Komunji 
świętej. Między temi dziećmi była nieśmiała, chorowita 
dziewczyna, nazwiskiem Justyna Szafrańska, z Nowego 
Młyna, parafji Gietrzwałdzkiej. Kiedy dziew czyna w y­
szła po zdaniu egzaminu na ulicę, spotkała m atkę i z nią 
razem zamierzała udać się do domu. Po drodze opowia­
dała o katechiźmie i o Komunji św., do której miała za 
kilka dni przystąpić. Nagle dziewczyna stanęła około 
dużego klonu, wyciągnęła do niego rączki, pogrążyła się 
w stan kataleptyczny i zaczęła się do niego modlić. Za­
niepokojona m atka chciała ją podnieść z klęczek, ale 
dziewczyna wołała w djalekcie miejscowym: „Czekaj- 
ciano, matulku, aż łobacze, co to jest bziałe tam  na 
klonie". Gdy m atka spytała, co widzi, dziewczyna za­
częła się wolno orjentować i w poczuciu jakiego wizjo­
nerstw a m ówiła: „Zidza coś, co wygląda jakby człoziek. 
Banda tak długo patrzyć, aż sia gdzie podzieje. Drzewo 
całe jest jasne, może sią pali, albo co“. Równocześnie 
nadszedł ksiądz Weichsel, który zastał dziewczynkę 
w czasie wizji i kazał jej mówić „Zdrowaś M arja“. Po 
pacierzu, dziewczynka zamiast się uspokoić, zaczęła wo­
łać z radością, że wizja jest coraz jaśniejsza i w yraź­
niejsza. W tedy ksiądz spytał:

— Powiedz mi, co w idzisz?
Dziewczynka mówiła z radością :
— Widzę taraz przychodzi dzieciątko z nieba 

w bziałem ziańku na głowie. Dzieciątko kłania sia pan­
nie, a taraz wstaje panna i idzie do nieba z dzieciąt­
kiem po liwi stronie. U gory zidać same niebo bez o- 
błoków... Już wszystko znikło... Zidziała mocno psiankną 
panna, a buła żywa. Patrzuła na mnie i na ksiandza, 
a taka buła jasność, że' nimogłam patrzeć. Chciałam 
k rzyczeć,— nimoigłam, uciekać tysz nimogłam".

Po tej wizji dziewczynka zachorowała i odosobnio­
no ją od reszty dzieci. W kilka dni jednak później za­
częły zgłaszać się szeregi dzieci, a naw et dorosłych ko­
biet, jak Elżbieta Belitewska z Woryt, Katarzyna Wie- 
czorkówna z Nowego Młyna i t. d. i opowiadać o wizji. 
Wiadomości o zjawieniu się N.. M. P. z niezwykłą szyb­
kością rozprzestrzeniały się wśród ludu. Biskupstwo 
przeprowadziło dochodzenia i zezwoliło na odbywanie 
pobożnych pielgrzymek do Gietrzwałdy. Pielgrzymki te 
zaczęły być tak liczne, że w r. 1877 sprzedano 40.000 
biletów kolejowych dla udających się na miejsce zja­



Nr 23 R O L A 13

wienia się Najśw. P. Marji. Później pielgrzymki te do­
chodziły do ilości 170.000 pielgrzymów i to z całej 
Polski. Lud gietrzwałdzki uważa klon, przed którym 
zjawiła się Najśw. P. Marja, za specjalne miejsce, w któ- 
rem chorzy zostają uleczeni, a strapieni pocieszeni. Uro­
czystość Matki Boskiej Gietrzwałdzkiej była również uro­
czystością narodową i przyczyniła się niemało do pod­
niesienia ducha polskiego wśród ludu warmińskiego.

Ś m ie r ć  w  k a n c e la r j i .  Bywają figle nieszkodliwe, 
a zarazem godziwe i naw et dobre, bo rozweselają lu­
dzi. Bywają też tak  złośliwe, że przykrość i szkodę 
przynoszą. Te są złe i potępić je zawsze należy. Ale 
bywają i takie, które na razie sprawiają wielce niemiłe 
wrażenie, a wkońcu ten sam, na kogo były wymierzo­
ne śmieje się z nich, razem z innymi. Do takich nale­
ży właśnie następujący żart.

W pewnym niemieckim gimnazjum był sobie poczci­
wy woźny, którego chłopaki, studenci bardzo lubieli, 
ale zawsze sobie żarty z niego stroili. Pewnego wcze­
snego poranka wszedł ten woźny do kancelarji dyrek­
tora, aby posprzątać, jak to codziennie czynił. Na progu 
stanął z przerażeniem, jak wryty, ujrzał bowiem sie­
dzącą przy biurku dyrektora... śmierć! Siedziała i pisa­
ła coś pilnie na papierze.

Biedny woźny rzucił się do drzwi i pędem pobiegł 
na drugie piętro do mieszkania dyrektora, wołając co 
miał siły:

— Dla Boga ! Śmierć siedzi u pana dyrektora!
Zbiegła się do kancelarji wszelka żywa dusza z ca­

łego gmachu szkolnego. Poszedł dyrektor, jego żona 
i dzieci, tak samo rodzina woźnego i parobcy szkolni. 
Dyrektor jednak zobaczywszy ową śmierć, nic się nie 
zastraszył, tylko podszedł do biurka stołu i popatrzył, 
co też ona gnatem swoim pisze po papierze? Przeczy­
tał on potem g łośno:

— Znudziło mi się stanie w szafie i poszłam so­
bie na spacer. Dziś nikogo nie zabiorę, bom w dobrym 
humorze, ale jak mię Michał znowu wsadzi do szafy, 
to się zgniewam i drugi raz wyjdę jeszcze, ale już po 
niego...

Michałem nazywał się ów woźny, a w szafie stał 
zazwyczaj ten kościotrup na to, aby profesorowie ucz­
niom pokazywali na nim, jakie kości ma w sobie czło­
wiek. Któryś z uczniów dał pomysł ustrojenia żartu 
z Michała, parę chłopaków zakradło się wieczorem do 
kancelarji, wyjęli kościotrup z szafy i posadzili go przy 
stole a na papierze wypisali to, co przeczytał głośno 
dyrektor. Oprócz tego przybili na szafie kartkę z na­
pisem: „Mieszkanie do wynajęcia", nibyto szafa jest 
mieszkaniem do którego śmierć wracać nie chce, więc 
można wynająć innemu.

P o d w ó j n e  ż y c ie  m o n t e r a .  Policja monachijska 
stwierdziła, że m onter nazwiskiem Jan  Schuller, k tóry  
znany był jako uczciwy i godny szacunku rzemieślnik,

jest w istocie przestępcą, udającym się w nocy na w y­
praw y rabunkowe. Schiillera schwytano w Norymberdze 
w chwili, gdy włamywał się do pewnego mieszkania. 
Skonstatowano, że był on sprawcą 12 włamań w róż­
nych miastach, do których wyjeżdżał dla pracy zawo­
dowej monterskiej. Schuller podejrzany jest również o 
to, że zamordował w Norymberdze służącą nazwiskiem 
Lockman, która go schwytała w momencie włamania.

N a j w ię k s z a  g ł ę b o k o ś ć  m o r z a .  Prasa berlińska 
donosi, ze krążownik niemiecki „Emden" zdołał w cza­
sie podróży z Celebesu do Japonji ustalić największą 
ze znanych dotąd głębokości morskich, wynoszącą 
10.430 metrów. Maksymalne cyfry w tej dziedzinie by­
ły 9.700 metrów według pomiarów, dokonanych w po­
bliżu wysp Filipińskich przed wojną jeszcze. Znany 
geograf niemiecki, prof. Krebs, twierdzi, że w zachodniej 
części oceanu Spokojnego można byłoby z pewnością 
odkryć daleko większe głębiny, posiadające prawdopo­
dobnie zupełnie nieznany świat żywych stworzeń mor­
skich.

M a łż e ń s t w o  w  p o w ie t r z u .  Doktór Orkm us jest 
czynnym członkiem -założycielem  towarzystwa „Luft- 
Hansa" w Niemczech i fanatycznym  zwolennikiem lo­
tnictwa, cóż więc dziwnego, że postanowił związać się 
ze swoją ukochaną dozgonnymi węzłami małżeństwa... 
w przestworzach niebieskich. Młoda para, dwóch przez 
prawo wymaganych świadków, oraz niezbędny urzędnik 
stanu cywilnego zajęli miejsca w dużym samolocie pa­
sażerskim, poszybowali w górę, dopełnili w powietrzu 
normalnych formalności, cywilnemu aktowi ślubnemu 
towarzyszących, poczem wrócili na ziemię. Nie na dłu­
go coprawda, gdyż zaraz po zjedzeniu obiadu weselne­
go Dr Orlovius udał się wraz z żoną w podróż po­
ślubną, oczywiście również samolotem.

S tr a s z n a  p o m y łk a .  Przed kilku dniami zdarzył 
się w Paryżu przykry wypadek, którego ofiarą najnie- 
winniej padła młoda kobieta, nazwiskiem Lavaud. Wraz 
ze swym mężem wracała ona z restauracji, w której 
w radosnym nastroju młode małżeństwo spożyło wie­
czerzę. Nucąc wesołą piosnkę, dotarli oni do bramy sła­
wnego paryskiego ogrodu „Jardin D’Acclimataticn“, lecz 
zastali bramę jego zamkniętą. Młody Lavaud, zgodnie 
ze zwyczajem, pociągnął za łańcuch, znajdujący się przy 
bramie ogrodowej, chcąc w ten sposób zwrócić uwagę 
stróża nocnego, i poprosić go o otworzenie bramy. Po 
pewnym czasie istotnie pojawił się stróż nocny i bez 
nam ysłu dał strzał w stronę młodej pary. Rozległ się 
krzyk strasznego bólu, padły słow a: „Co się stało?" 
Były to ostatnie słowa wymówione przez młodą panią 
Lavaud. W kilka m inut bowiem później, raniona kulą 
w serce wyzionęła ducha. Stróż nocny, Stefan Daniel, 
z wyciągniętym rewolwerem przystąpił do męża ofiary, 
m ów iąc:

— Omyliłem się, myślałem, że to złodzieje.
Pan Lefaud położył swą żonę na traw niku, sam 

zaś pobiegł do restauracji, w której przed chwilą spo­
żywał wieczerzę w towarzystwie znajomych. Na widok 
strasznego wyrazu twarzy młodego człowieka, goście 
restauracyjni przestali tańczyć i rzucili się w stronę 
przybyłego. Ten powiódł ich do ogrodu, w którym spo­
czywała m artwa już jego żona. Policja ściągnęła proto­
kół ze stróża nocnego. Pokazało się, że jest to inwali­
da wojenny, który z czasów wojny ma lewą część ciała 
prawie sparaliżowaną. Przed kilku miesiącami objął on 
wartę nocną w „Ogrodzie aklimatycznym* i miał obo­
wiązek otwierania w nocy bramy wszystkim spóźnio­
nym przechodniom, którym  przez ogród wypadła droga. 
W ostatnich dniach jednak zdarzyło się kilka razy, iż,
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złoczyńcy dostali się w ten sposób nocą do ogrodu. 
Fakt ten tak przeraził stróża nocnego, iż w spokojnych 
przybyszach dopatrzył się bapdytów. Pomyłka ta  sprowa­
dziła tragiczną śmierć młodej kobiety. Daniel został odsta. 
wiony na posterunek policji pod zarzutem m orderstwa.

L e k a r s t w o  n a  c i e r p ie n i a  lu d z k ie .  Za kilka dni 
otwarta zostanie w Londynie tajemnicza szkatułka z drze­
wa orzechowego, zbita żelaznemi obręczami i opatrzo­
na pieczęcią lakową, na której wyciśnięte są litery
I. S. i rok 1777. Przed 150 laty niejaka Joanna South- 
cott z Gittisham w hrabstwie Devonshire powierzyła 
Rebece Pengarth tajemniczy skarb, zobowiązując ją przy­
sięgą, iż go nie otworzy i da na przechowanie swym 
następcom. Po upływie półtora wieku wolno dopiero 
zajrzeć do w nętrza szkatułki. Gdyby jednak „nawiedzi­
ło Anglję wielkie jakieś i wyjątkowe nieszczęście®, po­
zwala testatorka na wcześniejsze ujawnienie tajemnicy. 
Skutkiem licznych legatów szkatułka pani Joanny South- 
cott dostała się w ręce rodziny Morganów, a ponieważ 
z końcem maja upływ a 150 lat od śmierci testatorki, 
nastąpi przeto otwarcie skrzynki. Testament jednak za­
strzega, iż przy tej sposobności musi być obecnych co- 
najmniej trzech biskupów i przedstawicieli państwa. 
Dziwny ten legat intryguje publiczność angielską i lest 
przedmiotem ogólnego zainteresowania. Szkatułkę prze­
świetlono już promieniami Roentgena i dostrzeżono na 
fotografji kilka kubków, pistolet oraz zwój papierów. 
Medja spirytystyczne i jasnowidze garną się tłumnie do 
„Instytutu badań fizycznych® w Londynie, gdzie odbę­
dzie się akt uroczystego otwarcia. Proroctw a ich jednak 
są sprzeczne. Jedni utrzymują, iż w papierach znajduje się 
przepis na „uniwersalne lekarstwo®, leczące wszystkie 
choroby, inni znów twierdzą, iż testatorka przekazała 
potomności jakąś formułę magiczną, którą zdobył jej' 
pradziadek od pewnego afrykańskiego czarownika. Wedle 
tradycyj przechowanych w rodzinie Morganów, pani 
Joanna Southcott uchodziła za nadzwyczajną osobę 
i zajmowała się przez całe życie naukami tajemniczemi.

O lb r z y m ie  c y g a r o .  Lord Birkenhead, minister 
Indji, otrzymał na bankiecie, wydanym przez fabrykan­
tów wyrobów tytoniowych, dar w postaci cygara, po­
siadającego im ponującą długość... 50 centym etrów! — 
Znawcy wyliczyli, że wypalenie takiego olbrzyma w szyb- 
kiem tempie wymaga minimum czterech godzin czasu, 
przy normalnych zaś pociągnięciach do sześciu godzin. 
Wobec tego m inister Indji wyrzekł się dla braku czasu 
tej przyjemności i umieścił rekordowe cygaro w swojej 
kolekcji osobliwości.

P o ż a r c i  p r z e z  s z c z u r y .  W Ameryce Południowej, 
na  wyspie leżącej ó 40 mil od brzegów Gujany francu­
skiej, rozegrał się wstrząsający dramat. Na wyspie tej 
wśród oceanu od lat 25 wznosi się na skale latarnia 
morska zwana od dawna „Latarnią Trzech Szkieletów®, 
obsługiwana przez trzech strażników, którzy pełnią 
służbę na zmianę przez cztery miesiące, poczem udają 
się na dwa tygodnie wypoczynku na ląd. Ostatnio służbę 
pełniło tam trzech dawnych m arynarzy bretońskich. 
Z końcem marca pewnej nocy światło nie zostało na 
latarni zapalone, wskutek czego statek udający się z Gu­
jany holenderskiej do Europy, wpadł na  skałę, na któ­
rej wznosi się latarnia i rozbił się. Na brzegu nie wie­
dziano o rozbiciu, ale ponieważ w nocy nie zauważono 
Światła z latarni, na drugi dzień szalupa francuska uda­
ła się na miejsce, celem zbadania przyczyny. Dostęp do 
latarni jest dla większych łodzi wprost niemożliwy. 
Ostatecznie jednak po wielu nadludzkich wysiłkach uda­
ło się załodze podprowadzić szalupę dosyć blisko, aby 
móc przekonać się o wstrząsającym dramacie, którego

teatrem  .była m aleńka wysepka. U brzegów pływały 
szczątki jak po rozbiciu okrętu. Kiedy podczas odpły­
wu poziom wody się zniżył, ujrzano obok wysepki ster­
czącej z morza kadłuby dwu okrętów. Cała wysepka, 
mierząca 50 mtr. wzdłuż i 8 mtr. w szerz pokryta by­
ła chmarą wielkich szczurów okrętowych. W takich wa­
runkach nie było mowy o wylądowaniu. Szalupa udała 
się do portu i powróciła zaopatrzona w zapasy trujące­
go płynu i gazu i sikawki strażackie, z których skierowa­
no prąd trującej cieczy na szczury. Stada ich schroniły 
się do wnętrza latarni już i tak pełnej- innych chmar.

W ewnątrz wieży znaleziono szkielety trzech straż­
ników, ogryzionych doszczętnie. U stóp latarni na ska­
le walały się szkielety trzynastu innych ofiar, pożartych 
przez żarłoczne zwierzęta. Ze wszystkich szczegółów jak 
również z kilku słów, nakreślonych w ostatniej chwili 
na murze ręką jednego ze strażników, udało się odtwo­
rzyć cały przebieg okropnego dramatu. Poprzedniego 
dnia o świcie załoga latarni ujrzała dziwne manewry 
jakiegoś statku, który to zbliżał się do latarni tó znów 
oddalał. Jako wytrawni marynarze, strażnicy zrozumieli 
po krótkim czasie, iż okręt jest opuszczony przez zało­
gę, ale na razie nie mogli sobie zdać sprawy z jakiego 
powodu. Silniejsza fala rzuciła statkiem o skałę, rozbi­
jając go na miazgę, a w tedy trzej strażnicy zrozumieli 
z przerażeniem, dlaczego statek został opuszczony. 
Z rozbitych szczątków nieprzebrane tysiące szczurów 
rzuciły się wpław ku wyspie. W nocy latarnia nie zo­
stała zapalona i to spowodowało rozbicie drugiego statku 
„Albert Niffert®, holenderskiego okrętu z Rotterdamu. 
Rozbitki, którzy ze statku schronili się na skałę, ulegli 
temu samemu losowi. Kiedy załoga pierwszego okrętu, 
która wolała, prawdopodobnie na pełnem morzu rato­
wać się ucieczką przed szczurami, da znać o sobie, bę­
dzie można dowiedzieć się dalszzch szczegółów z tej 
rzadkiej w dziejach morskich katastrofy.

K a t a s t r o f a  ś w ia t o w a .  Sławny pisarz angielski 
Conan Doyle przepowiada ogromną katastrofę, która tak 
wstrząśnie całym światem, że świat ten opamięta się 
wreszcie. Ta nowa katastrofa będzie o wiele groźniejszą 
od wojny-światowej. Wszelkie religje przestaną wów­
czas istnieć, a ludzie będą wówczas obcować z wyższy­
mi duchami, zaś wszystkie narody będą miały wspólną 
podstawę wiary. Chrystus w ludkiej postaci zejdzie 
na ziemię. Najbliższa przyszłość — powiada Conan Doy­
le przedstawia się w posępnych barwach, ale ta bu­
rza, która nadejść musi, oczyści powietrze. Świat musi 
przejść przez okres nieszczęść i zamieszania, zanim na- 
dejdżie epoka odpoczynku. Ten okres chaosu jest już 
bliski.

 -----
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RZECZY CIEKAWE.
Pocałunki u różnych ludów.

P ocałunek  pocałunkow i nie rów ny, w iem y to ź 
w łasnego dośw iadczenia. W  każdym  w y padku  polega 
on jed n ak  u  n as  n a  przyłożeniu  u s t do' c ia ła  cudzego 
i za trzym an ia  ich przez ta k  d ług i czas, jak  tego ro ­
dzaj p o ca łu n k u  w ym aga. T ak całują, w szyscy E uro­
pejczycy, a sposób ten  przy ję li od. n as  rów nież Ame­
rykanie .

Czerw onoskórzy In d jan ie  n a to m ias t zastępu ją  
pocałunek, do tykając  się w zajem nie policzkam i i 
p rzym ykając oczy. P ap u as i i M aori siln ie p ociera ją  
się nosam i, szczerząc p rzytem  zęby. P atagończycy  
k ład ą  sobie dłonie n a  głowę i m laszczą ustam i. E sk i­
mosi, M ongołowie C entralnej Azji i Japończycy przy­
k ład a ją  nosy do policzka całow anej osoby i w d y ch a ją ' 
jej zapach, w ciągając  pow ietrze m ocno zaciśn iętem i 
ustam i. Chińczycy, A nnam ici, S jam czycy p rzyciskają  
się czołam i i głęboko zag ląd a ją  sobie w  oczy. M urzy­
ni, żyjący pom iędzy zw rotn ik iem  R ak a  a  rów nikiem , 
przyciskają  nosy do skóry  całow anej is to ty  i pociera­
ją  nim , w ydając  basow e m ruczenie. Z u lusi i K afrow ie 
ca łu ją  tak , jak  Europejczycy, lecz w ten  sposób, że 
w ydają u s tam i dźw ięki, zbliżone do św iergotu  p ta ­
ków. A rabow ie ca łu ją  sw oje palce, d o ty k ają  ręk i lub 
policzka kochanej istoty, poczem  znow u ca łu ją  sw oją 
dłoń. Małpj^ szym panse, o ran g u tan i i p aw jan y  ca łu ją  
tak , jak  b ia li ludzie, inne niższe g a tu n k i — liżą, jak  
psy lub  koty.

T akie są  rodzaje pocałunków .

Po częm poznać wiek człowieka?
D oktor M ueller podaje n astęp u jące  w skazów ki 

dla ok reślen ia  w ieku  ludzi.
W ażnym  p u n k tem  jest tu  pow łoka tłuszczu. P e ł­

ne policzki dzieci 'n ad a ją  ch a rak te ry sty czn y  w yraz 
ich tw arzom . Około dw udziestego ro k u  pow łoka tłu sz ­
czu p rzesuw a się k u  dołowi, a  w późniejszych la tach  
grom adzi się tak że  w k a rk u , n a  b iod rach  i n a  b rzu ­
chu, więc po kszta łc ie  figu ry  m ożna poznać w iek doj­
rzalszy.

S kóra jest u  dziecka m ięk k a  i elastyczna. Z po­
czątkiem  trzydziestego ro k u  u k az u ją  się „gęsie ła p k i“ 
w k ie ru n k u  od sk ro n i do kątów  ócz. W  tym  sam ym  
czasie tw orzą  się też czasem  zm arszczki m iędzy no­
sem a  ustam i. Z w iekiem  ca ła  tw arz  sta je  się po­
m arszczona. G ra tu ta j w ielką  rolę dziedziczność i r a ­
sa, a także sposób życia. U  chłopców i żeglarzy, k tó ­
rzy ciągle p rzebyw ają n a  pow ietrzu , tw orzą  się 
zm arszczki wcześniej.

Również ko lo r tw arzy  zależy od w ieku. Cera m ło­
dej dziew czyny w ygląda jak  „krew  z m lek iem 11. 
U trzydziesto le tn ie j kobiety  w idać już nad  g ó rną w ar­
gą i około sk ro n i żółtaw e plam y. T w arz s ta rc a  m a 
w yraźnie żó łto -b runa tny  odcień. Około ro k u  czter­
dziestego pow sta ją  m ałe rozszerzenia żył n a  nosie 
i policzkach, pow odując czerwone p lam y

Około oczu tw orzą się zm arszczki bardzo wcze­
śnie. Czasem tw orzą  się w oreczki pod oczyma, co 
bardzo postarza . Szeroka i żyw a źren ica  u  dzieci z la ­
tam i zwęża się do rozm iarów  głów ki od szpilki. Mło­
dzieńczy „ogień" w oczach u stęp u je  m iejsca  spokoj­
nem u lub zm ęczonem u spojrzeniu . W sk u tek  zm ętn ie­
nia soczewki, źren ica p rzyb ie ra  odcień szary.

Podobnie jak  tru d n o  jest określić ściśle w iek czło­
wieka, ta k  jeszcze tru d n ie j jeśt w alczyć,z nadchodzą­
cą starością . B ezradna jest w iedza lek arsk a  wobec

praw  n a tu ry , k tó re  pow odują sta rzen ie  się i zam ie ra­
nie kom órek  ciała. O rganizm  zw ierzęcy ginie, ale czło­
w iek odradza się w dzieciach i to jest jego w iększą 
pociechą, niż w szelkie „sztuczne odm ładzanie".

Alarmy z trumny.
W ypadki pochow ania żywcem  zd a rza ją  się obec­

nie bardzo rzadko, n a to m ias t w w iekach  ubiegłych, 
k iedy  w iedza lek arsk a  s ta ła  jeszcze n a  n isk im  stop­
n iu  rozw oju, tra f ia ły  się n iejednokro tn ie . Szereg zgro­
zą p rzejm ujących  fak tów  sk łan ia ł ludzi tchórzliw ych 
do zabezpieczenia się zapom ocą najdziw aczniejszych  
sposobów przed m ożliw ością s trasznej śm ierci w zam ­
kn ięte j trum nie . Z końcem  osiem nastego w ieku  za­
prow adzono wreszcie „urzędow ą" obserw ację zm ar­
łych. W  ro k u  1795 zbudow ano p ierw szą p ub liczną ko­
stnicę, w' k tó rej ustaw iono  w specjalnej obszernej sali 
wielce osobliw ą i skom plikow aną m achinę . S k ład ała  
się ona z dw uram iennej dźw igni, w zględnie belki, 
przym ocow anej do żelaznego trzonu, w bitego w po­
dłogę. Koniec jednego ram ie n ia  przechodził przez 
ścianę, sięgając izby w artow nika. I tam  połączony 
był z p rzyrządem  alarm ow ym . U końca drugiego r a ­
m ien ia  dźw igni, p rzy tw ierdzonych  było dw adzieścia 
jedw abnych  sznurków , z k tó ry ch  dziesięć zaopatrzo­
nych w n ap a rs tk i, zaś re sz ta  w szczyp czyki. N ap ars t­
k i n ak ład an o  nieboszczykow i n a  palce u  rąk , a 
szczypczyki p rzy trzym yw ały  palce u  nóg. P rzy  naj- 
m niejszem  d rgn ięc iu  tru p a  w rażliw y  a p a ra t  powo­
dow ał n a ty ch m ias t odezw anie się dzw onków  a la rm o ­
wych. Zabezpieczenie tego ro d zaju  przed  m ożliw ością 
pochow ania żywcem  było n iesłychan ie  kosztow ne i 
dlatego dostępne ty lko d la  ludzi zam ożnych. Obecnie 
po zaprow adzen iu  przym usow ego stw ierdzen ia  śm ier­
ci, w szystkie te  dziw aczne środk i ostrożności s ta ły  
się najzupełn ie j zbyteczne.

Stuczne kamienie.
Różne są  kam ien ie  drogocenne n ie  tylko co do 

swej w artości, lecz i barw y, k sz ta łtu  oraz  t. zw. ogni, 
różne w ięc też są  sposoby w y ra b ian ia  ty ch  kam ien i 
sztucznych. *

D jam enty  udało  się o trzym ać n ie jak iem u  M oissa- 
now i; p o trafił on skrysta lizow ać d robn iu tk ie  k ry sz­
ta łk i; d rogą nagłego o ch ładzan ia  roztopionego żelaza, 
nasyconego węglem . K rysz ta łk i te  są  jed n ak  zbyt m i­
k roskop ijne  i n ie n a d a ją  się w cale do zastosow ania 
w  han d lu . F ab ry k ac ja  sztucznych  rub inów  prow adzo­
n a  jest dw ojako: jedn i tw orzą  ru b in y  sztuczne w ię­
ksze drogą łączen ia d robn iu tk ich  rub inów  p raw dzi­
w ych; in n i zaś rob ią je przy  pom ocy s tap ia n ia  alu- 
m in u  z chrom em . Szafiry  .sztuczne zaw dzięczają swe 
pow stanie jednem u z pracow ników  in s ty tu tu  P a s te u ­
ra , k tó ry  w ynalazł sposób zab arw ian ia  a lu m in u  n a  
błękitno. Od tej chw ili poczęto m ówić n ie ty lko  o m o­
żliw ości rob ien ia  sztucznych szafirów , lecz i o p raw ­
dziwych. Lecz sztuczne szafiry  są  bezkszta łtne  i  m a ją  
w barw ie  odcień bardziej zielony n iż  praw dziw e. 
Sztuczne szm aragdy  otrzym uje się w  ten  sam  sposób, 
co i rub iny . G ranaty  sztuczne otrzym uje się drogą 
s tap ian ia  k ao lin u  z 15 ra zy  w iększą ilością ch lo ran u  
m an g an u  w  prądzie p ary  w odnej; in n e  rodzaje g ra ­
n a tu  w yrab ia  się drogą s tap ia n ia  tegoż k ao lin u  z 
krzem em , ch loranem  w ap n ia  i ch lo ranem  sody. Opale 
o trzym ujem y sztucznie przez ro zk ład an ie  e te ru  krze­
m owego p rzy  zetkn ięciu  z w ilgotnem  pow ietrzem . 
M alachity  sztuczne w y rab ia  się przez rozpuszczenie 
w ęg lanu  m iedzi w w ęglanie am onjaku ,
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Odpowiedzi Redakcji.
Pp.: Władysław Wosnak w S .K .: N adesłana nam  

przez P ana powieść nadaje się zupełnie do „Roli". Rozpo­
czniemy jej d ruk  po ukończeniu jednej z obecnie się d ru ­
kujących. — Jan Sowa w D.: Największą życzliwość oka­
zuje nam  ten, kto nam  jedna nowych prenum eratorów , 
kto rozszerza ją  wśród znajomych, kto daje ją  poznać w 
tych okolicach, gdzie ona jest nie znaną. Proszę nam  wie­
rzyć, że w ydając „Rolę", nie m am y żadnych m aterjalisty- 
cznych celów przed sobą. Gdyby czytelnicy mogli poznać 
w ytężającą pracę tak  wydawcy „Roli" jak  i jej redaktora, 
przekonaliby się, że żaden z nich nic innego nie m a na 
oku, tylko szerzenie oświaty wśród współbraci, tylko przy­
noszenie im zdrowej i godziwej rozrywki. W szak żaden 
z nich. nie żyje z dochodów „Roli", ale obydwaj pracują 
w innych zawodach na chleb codzienny. P renum eraty  
więc idą wyłącznie na wydawnictwo, a im  ich więcej bę­
dzie, tem „Rola" będzie się staw ać lepszą. Źe obecnie „Ro­
la" nie jest jeszcze taką, jakby być powinna, to widzimy 
to dobrze, ale na ulepszanie jej trzeba pieniędzy. Gdyby­
śmy je mieli, możnaby zamówić jaką w spaniałą oryginal­
ną powieść, m ożnaby powiększyć liczbę obrazków, dać je­
szcze lepszy papier itd. Narazie na to wszystko pieniędzy 
niema, ale wierzymy w poparcie naszych Czytelników i 
spodziewamy się, że przy ich pomocy wiele rzeczy i w 
krótkim  czasie da się ulepszyć za dzisiejszą cenę gazetki. 
Oby tylko nie było takich, którzyby nam  skąpili swego 
poparcia! Wł. Heichel w O.: Z zagadek skorzystam y, 
wiersze zbyt osobiste. — Wincenty Kuglin: W ierszyk p. t. 
„O Roli" zamieścimy. — Józef Jazwicz w P.: Nr. 21 i 22 w y­
słaliśm y z całą pewnością. Nr. 23 będzie oddany i zanoto­
w any w urzędzie poczt, do doręczenia. Po k i l k u  d n i a c h  
prosim y donieść nam  czy doszedł. Cześć! — W. Przybyło­

w icz w St. S.: Za prezenta dziękujemy. M. byl już drugi 
raz u  nas. Cześć! •—■ E. Słow ik w R.: Prosim y o przesianie, 
znaczka pocztowego na  odpowiedź i swój adres, gdyż w 
odpowiedziach redakcji pseudonim ów publikować nie mo­
żemy, nie wiedząc czy dana osoba tego sobie życzy.

Sp ró b u jc ie  a przekon acie się,
że dotychczas paliliście papierosy w bibułce lichej, 
a co najwyżej średniej. — Kilka groszy, wyda­
nych na książeczkę bibułek „Herbewo" przekona 
Was, że możecie i powinniście używać bibułkę 
tylko najlepszą. Żądajcie bibułek „Herbewo“ 

w każdym sklepie tytoniowym.
Na każdej książeczce jest nasza firma :
H E  R  B E  7WW
HER-liczka BE-łdowski W O-łoszyński

Zjednoczone fabryki tutek i bibułek 
S p ó ł- a  a k cy jn a  w  K r a k o w ie .

Pszenica
Żyto
Owies
Jęczmień

Giełda płodów rolniczych
z dnia 31 maja b. r.

60'00— 61'00 Słoma długa
54'00—55 00 
43-00—44’00 
43-00 —45-00

5-50
14-00

Groch zwyk. 48'00 - 53 00

5 0 0
Ziemniaki stoł.12‘00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 00‘00 — 00 00 

Mąkapszen. 93‘00— 95'00
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

Zagadki do nagrody. mężów, którzy się przyczyniają do rozwi­
nięcia oświaty w Polsce.

1. Logogryf.
(Ułożył Władysław Maniewski).

□ ☆ ☆ Sr B Postać.
☆ □ ■s ☆ B Przyjaciel ludzkości.
☆ Sr □ B ☆ •i* Robotnik.
ń- Sr B □ Sr Sr Siejba.
☆ B -K ☆ □ K- Rodzina roślin.
■ ■Sc Sr ☆ Sr □ Umysł w obcym języku.
☆ B Sr Sr □ ■Sr Mały budynek przy do-
Sr * B □ ☆ Sr Imię męskie. [mu.
☆ ☆ □ fl ☆ Sr Nieustannie.
☆ □ * * f l ☆ Niedowiarek.
□ ☆ Sr Sr Sr f l Mieszkaniec Europy.
☆ □ ☆ ☆ B Sr Wspak narzędzie kra-
s- -ń □ f l -SC St Stuży do grania, [wiec.
☆ Sr B □ -H Sr Wspak mięso.

B ☆ 4- □ Sr Pomagają w pracy.
Litery umieszczone zamiast kwadraci­

ków czarnych, czytane z dołu do góry 
i zamiast kwadracików białych czytane 
z góry na dół dadzą imiona i nazwiska

2. Szarady.
i.

. ^Ułożył Władysław Gleń z M.).
Pierwszą człek się żegna,
A drugą spożywa;
Całość piękne miasto,
Lecz jak się nazywa?

I.
(Ułożył W. Stelmach z Rz.).

Pierwsza i pierwsza w czasie świąt bywa, 
Druga i pierwsza do Wisły wpływa, 
Drugą i trzecią świt nam zwiastuje,
A słońce długość jego wskazuje.
Nad rozwiązanizm umysł się natęży,
Lecz wkońęu odgadnie i... zwycięży.

III.
(Ułożył Władysław Bulek z Okleśny). 

Pastuch swoje krowy teraz pierwsze drugie, 
Im też drugie trzecie buraki zadługie,
Na graty najlepsza pierwsza trzecią by wa, 
Trzecia pierwsza znowu to łoże nakrywa. 
A chociaż nie wszyscy zarobek przepili 
W trzeciej drugiej wszystko przez wojnę

[stracili.

Całość znów włościanie do dziś mało znają, 
Choć ci, co ją znają, wielki zysk z niej

[mają.

3. Zagadka.
(Ułożył W. Ciepiela z B.).

Choć daleka droga, lecz dla chwały Boga 
Kiedy pospieszymy, ducha pokrzepimy. 
Dany z woli Bożej, lecz serca zatrwoży. 
Gdy się ku nam zwróci 
Wszystkich nas zasmuci.

4. Układanki.
(Ułożył Władysław Reichel z H.).

I.
a, b, e, k, m, o, ó, r, s, u, z.
Używając każdej z wyżej wymienio­

nych liter w dowolnej ilości, utworzyć 
10 wyrazów brzmiących jednakowo wprost 
i wspak.

II.
a, a, a, b, b, k, k, ł, ł, m, m, o, o,

y, y-
Z powyższych liter ułożyć zdanie tak, 

że składając po literze, zdanie to jest czy­
tane wprost i wspak.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 11 bm.
Znaczenie zagadek z Nru 21 „Roli": 1. Logogryf: Ste- 

fan Żeromski, Adam Mickiewicz. 2. Szarada: Kanikuła. 3. 
Zagadka: Niebo. 4. Bilety wizytowe: Biuralistka, Kore­
petytor, Prenumerator.

Dobre rozwiązanie wszystkich zagadek w oznaczo­
nym czasie nadesłali pp.: Stanisław Matysik z K., Czesław

Kozłowski z W., W. Miśniak z P., St. Kosowski z P., Florjan 
Ciebiera z Rz.

Nagrody wylosowali 
Ciebiera z Rz.

pp.: W. Miśniak z.P. i Florjan

Po wydrukowaniu poprzedniego numeru „Roli" nade­
szły dobre rozwiązania zagadek z 20 numeru od pp.: Jana 
Konopki z Z., Ludwika Paligi z K. i Piotra Wenca z S.

Al T r c c c n  i M f l l / I /  A f f z wâ  chem icznie preparow ana, s a  w yrabiane z najdelikatniej-

B I B U Ł K I  » H U I L d d L  I „IYIu KKA "̂̂ AtTESSE-miŁÂ  SpółbaT*
W ydaw ca: Feliks K ow alczyk Odpowiedzialny R edaktor: Antoni St. Bassara.

W  drukarni «Czasu, w  Krakow ie pod zarządem Leopolda W ójcika.



Łowy.
Mamo, m am o! Do w ia d ra  z m lek iem  w p ad ł 

szczur.
— No i  cóż, w yciągnąłeś go? 
i j  Nie, m am o. J a  tam  i k o ta  w sadziłem , żeby zło­

w ił tego szczura.

— W iesz co, m asz ta k  ła d n ą  żonę, że gdy patrzę 
na nią, to m uszę sobie pow iedzieć: „I n ie  wódź n as  
na pokuszenie11.

— To nic, gdybyś ją  znał bliżej, to m odliłbyś się: 
„Ale n as  zbaw  ode złego“...

Co musi znać dobry urzędnik.
Dobry u rzęd n ik  w  dzisiejszych pow ojennych 

czasach pow in ien  znać d o skonale  cztery  dz ia łan ia , 
a  w ięc: d o d a w a n i e  sobie cierpliw ości i  otuchy, o- 
d o j m o w a n i e  sobie od u st, im n u ż e n i e  tro sk  
m a te r ja ln y c h  i d . - z i e l e n i e  pensji m iędzy w ierzycie­
lam i.

Stary wół.
P y ta  k to ś  drugiego, aby go w ydrw ić: — Jeżeli 

cztery c ielę ta  w ażą 360 funtów , to  ile w aży s ta ry  w ół?
Z apy tany : — No, to n iech  pan  stan ie  n a  w adze, 

w tedy p an u  pow iem  dokładnie.

Poznał.
O j c i e c :  — Cieszcie się dzieci, zaprow adzę w as 

dzisiaj do p iw iarn i.
M a ł y  J a ś :  — Dobrze ojcze, będzie cię m ia ł k to  

przyprow adzić n azad  do dom u.

Ż onar^N ie  bądź ta k  surow ym  dla k o n k u re n ta  
M ani, przypom niej sobie, że nie byłeś rozsądniejszy, 
k iedy  s ta ra łe ś  się o m nie. — 7 -  : 77

Mąż: To też nie chcę, aby było aż dwóch idjotów  
w naszej rodzinie.

'r r i M i n m M m m  tif u u i n T ł ł

Aby ułatwić zachęcanie do zaprenumerowania „Roli“ 
wszystkim nowym Prenumeratorom dajemy numera 
dla całości rocznika z I-szego kwartału za 2 zł 60 gr.

W  Administracji „Roli" są do nabycia n ie­
które numera „Roli" z roku 1912, 1913 i 1914 nie 
tw orzące całości rocznika, które się w ysyła po 
nadesłaniu 15 groszy za każdy egzemplarz. Mo­
żna nadsyłać w liście znaczkami pocztowymi.

Zawiadamiamy Sz. Czytelników, 
którzy mają z ich własnej winy nu­
mera „Roli“ poniszczone lub zagu­
bione, że możemy im w miejsce ta ­
kich przesłać nowe po nadesłaniu 
25 groszy za egzemplarz i można 
przysyłać w listach znaczkami pocz­
towymi.

W szystkich prenumeratorów prosimy o adre­
sy osób, któreby mogły „Rolę" zaprenumerować, 
a numera okazowe im prześlemy. 

Numerów z r. 1926 t. j. od początku w yda­
wania „Roli" posiadamy jeszcze tylko po kilka­
naście egzem plarzy i kosztują tylko 1 zł. 50 gr.

G d y  w y c z y ta s z  og łoszen ie  
I  u c z y n is z  za m ó w ie n ie , 
P is z  w y r a ź n ie  i  po tco li, 
Ześ to  c z y ta ł  w  n a sze j R oli.

O n u f re g o  Fiuta
Krak6w, ul. Grzegórzecka 7.
Urządza pogrzeby od najskrom­
niejszych do najwspanialszych. 

Przeprowadza ekshumację i prze­
wozi zwłoki do wszystkich krajów.
C e n y  u m ia r k o w a n e !  fpl 4|pjj C e n y  u m ia rk o w a n e



u wytwórcy!
»  i

wyroby pierwszorzędnego
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka P ow roźnieza

Stanisława Wałkowińskiega
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

Wysyła monterów do lin transmisyjnych 
Sprzedaż częściow a i iiurtowna. 

i Cenniki na żądanie.
U w aga na dokładny adres,

1 iypY" y  my111 y  "'ny "yay*

w  Swoszowicach k) Krakowa 1 2 - m o y g O 10 
w e z budynkami, inwentarzem żyw ym  i 
martwym, ze zbiorami lub bez tychże, za­

leżnie od um owy, do sprzedania*
W iadom ość u p. Soczyńskiego na miejscu.

ier
mierniczy przysięgły

upow. inżynier meljoracyjny dla robót z kredytu 
państwowego ze stałą siedzibą urzędową

w K ra k o w ie , p rzy  ul. G ro d zkie j L .  26
wykonuje parcelacje, meljoracje rolne i wszelkie roboty - 

miernicze.
Wydaje plany z ważnością dokumentów urzędowych , 

dla sądów i władz administracyjnych.

Kalendarze już wyczerpane!

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza- 
pocztowymi prosimy adresować nie do 

Administracji „Roli“ lecz: Konto pocztowe 
406.301 Kraków.

mi
Na reklamacje znaczków pocztowych 

się nie nalepia, pisząc na zwykłej kartce 
„Reklamacja": Nr... nie otrzymałem i swój 
adres.

99
U

Ile macie siły, 
By jej słowa kraj nasz cały

OKfeAOKI HA „ROLĘ” ES&T5: .
konane z wybitym rokiem w cenie 2 zł. wraz z przesyłką pocztową f j  

w ysyła Administracja „Roli“. W ysyłka następować będzie p u s l  
partjami po 25 sztuk.

Przy przesyłaniu pieniędzy należy zaznaczyć na co Są przeznaczone. I


